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~bieg okoliczności· urato111al żonę od sn1iercl~. 
Jeszcze przed czterema la­

ty aresztowany był. i osadzo­
ny w więzieniu złodziei zawo· 
dowy 47 -letni Antoni Pyż, za 
mieszkały wówcz~. przy ul. 
Sosnowej 6 w W urs.1.a wie. 
ł'yż 1:. fł już wielokrotnie ka­
rany za K.radzieże, tym razem 
jednak przestępstwo jego było 
inne - współdziałał w fał­
szerstwie p1emędzy. Sąd ska­
zał go na b łat więzienia. 
· .Między innymi świadkiem 
w procesie był jego szwagier 
Ludwik Sobolewski, z zawodu 
szLu.k.awr. L.Cznuma jego zde­
cydowały o losie l'yża i przy 
czyniły się do wyroku skazu· 
jącego. . 

. . 
Prżowa sądziła nawet. że o zapo· z żoną Janiną, z którl} ożenił 
Wiei1<Zrhofó~ r&rnm8o się przed pół rokiem. jest ona 

ZBRODNI właścicielką pralni (żelazna 
Ale . w ostatnich cZ&Sach sytuacja S(}) • · Pyż przyczaił się przed 

stawała się corłlz gorsza. Pyżowa bramą domu Sobolewskiego. 
odmawiała mężowi pieniędzy, o któ Szwagier jego właśnie wy­
re się ciągle upomH~ał. Awantury szedl z pralni ni{rzeciwko, 
w domu na tem tle stawały się co- · · · d 
raz ezęstsze. W reszcie któregoś dnia mosąc w papierze g mę o r~-
Pyżowa zobaczyła u męża rewoł- peracji pieca w s·wem prywat­
wer. Pyż nawet pokazał łeł broń, nem mieszkaniu . .Pyż _przywi · 
mówiąc, że to na nią i no JeJ braci. tał się z nim, ale zaledwie So­
ł'yżowa pośpieszyła d<> policji, mel- bolewski odeń się odwrócił, 
dując o po:$iadaniu przez ·jej męża 
broni i groźbie zabó.1stw11. Pyż wie- by odejść, Pyż dobył rewol­
dział o tem i nie czekał aż _policja weru i strzelił. Kula ugodziła 
dou przyjdzie' i broń mu odbierze, Sobolewskiego w głowę. Ran­
aJe __ przyistąpił do działania. ny, który ostatnio z powodu 

Wczoraj nad wieczorem po- b k 
szedł na żelazną 89, gdzie ra u pracy w zawodzie sztu-
mieszkał Lutlwik Sobolewski katorskim, truduił się spra-

• I • 

wam.i licytacy jnemi, padł na 
bruk, brocząc krwią. 

ZAMACH NA żONĘ 

Ogrodo,\ref zastąpili 'mu dro. 
g~ pC?_l~~janci~ Pyż sltj~ro~aJ 
lufę rewolweru w usta 1 strze. 
IH .~'Y.~~ot~e, za!Jijają~ .~ię' 
na mieJSCU. . 

Do ranionego · Sobolewskie· 
go wezwano' . Pogotowie ' Rą.­
ttinko,ve, które przewiozło go 
do' szpitala· ·~w. D.ucha, gdiie 
w poczekalni ~art 

Pyż, nie patrząc na ofiarę, 
pośpiesźnym krokiem udał się 
na Ogrodową 46, ażeby zabić 
żonę. Ale na ulicy już powstał 
alarm. Krzyki spowodowały, 
że Pyżowa wyjrzała oknem z 
domu schadzek i widząc w 
podwórzu biegnącego męża, 
domyśliła się, że stało się nie- KONKURS FILMOWY 
szczęście i zamknęła drzwi. 
Pyż dobijał się napróżno, wre ,,Ostatnich Wladomo'cl". szcie, chcąc się ratować, wy- ~ 
biegł na ulicę i począł uciekać 
w kierunku ul. Wroniej. 

Przed domem Nr. 48 na ul. 
GłosaJ• aa Nr 
BanliJda•a •----

\Voisk.a włoskie zaielr Makalle 
Złłnierze ras Seruma · zlozrli 11rzvsiege, ie zgina. a le ustąp1a 

Pyz hył usposobienia glvał­
townego i mściwego. z żoną 
żył w niezgodzie i wywoływał· 
dość c;eęste uwantury, bijąc ją 
niejednokrotnie. Po skazaniu 
popi:zysiągł zemstę i powie­
<łzia..ł ~pr~st, .tę• po. wy ~-ściM z 
i w1ęz1en1a za1>1Je 1 8zwagra 
i żonę. 
{JSCHŁA MU RĘl(A I OPU. W edłng doniesień włoskich, one: linjami abisyńskłemi, ·zostały ze-1 Według doniesień koresponden-1 tródła fri ncu skie 'wmunikuj" 1 
. , śCIŁ WIĘZtENIE gdaj ? .g_oąz. 23-ej przednie stra.że strzelone • . jedent z. tych apar!łtów tów francusk~ch, ko!llunik~t og~J- Ad~s·Abi:by, . iż ~y.borowe ?ddziały p h ł I w~osk1e dotarły do .Makalle. V! mte- 'eksplodował w powietrzu, dru~t.za.ś szony w Addis-Abebie robi wraze- wojsk za.Jmu1ą . hnJę na polnoc od . yż C . orowa na gruź icę śc1e panował zupełny spokóJ. Po- dopiero przy uderzeniu o ziemi~. nie, że kierownicze sfery ahłsyń-l Makalle, gdzie pod kierownict~em 

kości. Choroba w więzieniu międz7 wycof11jącem1 się wojskami Wszyscy lotnicy ponieśli śmierć. skie oczek11ją silnego natarcia wio- doradcy wojskowego ras Seyuma -
i:o;i;winęła się J<?S~cze bardziej ~bisyuskie~i a ludnością . d.oszł!> do Na froncie północnym toc1.4 si~ skiego na frontach północnym i po- b. pułkownika 'rosyjskiegQ Korni-
i wreszcie lewa ręk m s- kr"":a'~ych sinrt?- ponlewaz z!>łmer~e dalsze walki w okolicach .Maknlie. łudniowym. wałowa, zbudowano nowoczesne . . . ~ u u chcieli rabowac dobytek m1eszkan- schrony. Duch tych w<?Jsk jest zna-
chła - stracił W ntej władzę .. ców. Przednie straże włoskie po- komity. żołnierze złożyc mieli przy· 
!'~czynił starania. o . przedter· w~tane zosta_ły przez ludność białe- w1·adomos'c1· z całego s'w1·a1a. sięgę, że raczej umrą. 1tiż ustąpi11 minowe zwołmeme. Prośba za nu chorągw1anu. . . choćby piędź terytorjum lub pOd-
łatwiona ZOStala p' Uez władze ~ dum WCZOfliJS~ym .W~Jska wło- dadzą się. ·, 

. sk1e wypoczywały. PodJęt.e marszu NIEMCY GORĄ W KŁAJPEDZIE s10rzyć listew produktów, których Add. przychylnie 1 w grudnrn r. _nust„pic 111a driś 0 ·s· w·i·ci'e. Na f.-łu· ch w · d'- ł . , d ł h · t b . Wiadomości otrzymane z 11 :.L • ł p . ... „, " , cwraJ o uy o Si«; pierwsze po- wywo.l o oc JeS wz rowony. Abeby stwierdzają, że wojska abi-
uv. zwo mono yza. wre gorąć.lkowa praca. Vr ykopauo s:C'dzenie nowowybranego sejmiku Dodatkowa lista obejmuje naftę, syńskie nie opuściły Makalle. Wła-
. Po wyjścrn z wictzienia Pyż ,wielką ~Jość studzien, ~ało~o~o vum- kłajpedzkiego, ~a któr~m dokonano żelazo, stal i WQMeł • dze wojskowe oświadczęją, że llrmje 
postanowił wziąć się do han- py or~z z~udowuno zb10rn1k~ U 'l wo- \' YD?r.u rret:~dJUfil; ~n~ jecl.e.ą }?l'zt;d ANGLICY BUD JĄ OBóZ DLA północne stosują się ściśle. do otrzy. 
dlu. ' hoc' prze· c; .· m . ł . <lę. :Rown1e szybko posuwa się b1.1do· i-tawlCJe ~nmeJszuscJ h1ewsk1e1 me JEŃCOW manych rozkazów, wciągaJ'ąc nieprzw, • . . ·.~z . .us1.a z ~ze wa dróg. . · · \\szedł w skład prezydJum, lecz je- Dziennik egipski „AchramH po- 1 • 
goż zyc, u krase JUZ me mogł, dynie Niemcy. twierdza pogłoski o budowaniu jaciela w głąb kraju bez bitwy i 
bo z jedną ręką trudno mu by . ~ACIEKŁE WA~~I DOl\1 WYLECL\Ł W POWIETRZE przez Angiików wielkiego obozu przedłużają w ten sposób wfoskie 
ło to czymć. W OGADENili . W Chcssy Jes. Minas (l"rancja) w jeńców w Bir-el-Abd, stacji na linji linje komunikacyjne. 

Jednocześnie zmieniła się :Zródła niemieckie donoszą z Ad- Jl?dnym fz d?mow nha~ląpił,ał eksplo nkooclenjeoJ.wecJz. ~~cai_irdóh~ey~~~lkmy~;J.skf~: 
dl , ''\' ·d · · . · dis-Abeby, że wedfog .meldunków •Ja ~O untow prnc u. Ca, y dom "' , 

an I zona. ~ praw . zie .JUZ. I ~ frontu Ogadenu, Włosi nacierają I ~.ost.ał zniszczony, 3 osoby straciły go. Hir-el-Ab zam,leszkały jest 
przed skazaniem Pyzow1e me I dalej w kierunku Webbe _ Sziheli. zycie. rzez niewielką liczbę Beduinów i 
żyli z s?bą w zgo~z1e, ale te- \Yalki inają char~kter bardzo za- RO~ZERZENIE SANK~YJ . eży na pustyni. 
raz, mąz kaleka nte przedsta· Clekły. D,wa włoskie samol~ty bom- . W~zoraJ obrad<!'\aJ w Ge1;1ewte . śLUB l(RóLEWICZA 
wiał dla Pyżowej żadnej war· .bowe, .które 11rzelatywały msko nad kol)J-ltet 18-tu, k.tory postanowił roz Wczoraj w godzinach rannych w 
tuści. Musiała pomyśleć 0 ·u- prywatnej kapucy pałacu Buckin-

ghamskiego odbył się w obecności 
trzymam u · się samej i utrzy- \VJtdobuto skarb Meneli.ka członków angielskiej todziny królew maniu JDęża, który o zapowie • skiej i państwa młodych - ślub ks. 
dzianej zemście n~e za~minął Gloucester z lady Alice Douglas 
ciągle 0 niej przypominając. ' PARY?:. PAT. Korespondent I tzeństwa, grożącego państwu. Scott Poza tem na uroczystości tej 

• .I.Jłtransigeant„ donosi z Ad· Ażeby dostać się do wnętrza byli obecni - królowa Norwegji, 
SZWAGIER, ślllERTELNY ' dis Abeby: W dnm wczoraj- podziemi, trzeba było wysa- następca tronu szwedzkiego z mał-

Ses)a nadzwyczajna 
Sejmu i Senatu zalJlknlęta 

W dniu wczorajszym szef 
Biura Prawnego Prezydjum 
Rady Ministrów p. Wł. !'a.czo· 

ski doręczył pp. marszałkom 
Senatu i Sejm.u zarządzenie 
P. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej o zamknięciu sesji nad· 
zwyczajnej Senatu i Sejmu. WRóG szym przystąpiono do wydo- dzić dynam.item dwoje żelaz- żonką oraz król Grecji Jerzy 11-gi. 

Pyżowa teraz żyła w większej hycia skarbu cesarza Meneli- nych drzwi grubości 40 cm. --------------------------• 
s~zJjh,ź~i zz k~Ó~;~· j~~~i;;,ctu~i~~ ka, który umierając wydał Według wiadomości oficjał Karp1·n·.sk1· •• Rogalski· . - le' c• dale1· 
był właśnie śmiertelnym wro~em specjalne zarządzenia odno- nycb, skarb cesarza Menelika 'I 
Pyża. Mimo to Pyż bywał u &>bo- śnie tego skarbu. : wynosi 8 miljonów talarów poprzez mgły i Ulewne deszcze 
lewskich i .nawet zamieszkiwał u Marji Teresy, czyli około 40 
jednego z nich przy ul. Grójeckiej Skarb ten był złożony w po- milJ' o nów franków, trócz te- Z Akyah, w lndjach W schod woleli zboczyć i skierowali 
63 po zlikwidowaniu mieszkunia na • h d · 1 t · 1 · t k d R Sosnowej. Pieniądze, uzyskane . z dziemiach mauzoleum Mene- go zawiera sztaby z ota, sre· ntc onoszą, ze o mcy po - się na za o ę o angoonu 
likwidacji mieszkania :>yż obri5cił lika i miał być użyty tylko w hra i platyny wartości 135 scy - mjr. Karpiński i inż. Ro W Sjamie. 
na założenie składu węgla przy . ul. razie rzeczywistego niebezpie miJjonow franków. galski - podjęli dalszy lot do I tu · jednak napotkano na 
Leszo ·105, Australji. po kilkudniowej gęstą mgłę i ulewne deszcze. 
iJ~~:·ap~b~~ :::~::ż~w:,i~:i!~i: Potw' oma zb"rodn1·a w' lacku przerwie, spowodowanej fa- Samolot szedł t. zw. „ślepym 
zaJożylo · _przy ul. Ogrodowej Ml talnemi warunkami pogody. lotem", jakkolwiek z szybko-
dom . schacI.zek i utrz~muje go do- , Onegdaj wieczorem doko-1 nil 13-to letnią córkę Dołow· Jakkolwiek. biuletyn pogo- ścią przeciętną 170 km. na go-
tychczas. Dom schadzek dawał jej nana została w Łucku potwor skieJ·. Irmę. W środę rano dy, nie przewidywał gwał.tow- dzirik 
d9bre dochody, z . 1.:tórych czerpał h h lak I d W ' 1 d · i Pyż, bowiem skład węgla nie da- na zbrodnia. Niejaki Zygmunt sprawca zbrodni sam popełnił nyc urz nasz u_: n ~e - angoome ą owame wy· · 
wał mu tyle zysku, ile potrzebował Misiuk zastrzelił z rewolweru samobójstwo. Sjam, lotnicy .napotkali w padło na godz. 4 po południu, 
110. ciągle huln'nk:i ze złodziejami. z u:rzędi;liczkę P.Oczty , w Krze- Władze sądowe i policyjne drodze - w środę · ubiegłą - w ' warunkach trudnych, bo 
którymi jednak łączności nie zry- mieńcu ·Kiczyłkową. żonę kie arowadzą energiczne docho-,niskie i groźne ehmury nad lotnisko było zalane wodą 
wał. Może• te doch<.;'dy ze stniny k h k dł d · Jed k · I t · żón·y łagodziły· temperament Pyża rown1 a urzędu · pocztowego zenie, celem wyjaśnienia. po- łańcuc em górs im wz uż eszczową. na ze o nicy 
~ .aiatea?O zemste 1woj1& odkładał. w Korcu Dołowską oraz zra- wodów dramatu. zatoki Ben~alskiei- i dlatego p,olsc.Y. llldowali szczęśliwie. 

Platery i nakrycia stołowe z najlepszych fabryk najtaniej nabyć można 
w firmie ,,ZENITH'' ul. Sieradzka 2. 

„ 
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.;eso~:d;.Placiff zd ·dobrą naukę 
JAK TO BYŁO •.• 

(wspomnienia pijanego). 
Jak to było, dobrze me pa­

miętam. Tylko tyle wiem, że 
•lajpierw sam szedłem ulicą, 
a potem spotkałem kolegę Ja­
sia i szliśmy dalej we dwóch. 

Ale czy bylem pijany, czy 
nie - tego nie pamiętam:. 

Potem Jasio wziął mnie pod 
pachę i przeszliśmy na drugą 
stro:nę ulicy, a później wróci· 
liśmy na tę samą stronę i jesz­
cze raz, i jeszcze raz... Ale po 
jaką cholerę żeśmy tak łazili, 
tego nie powiem, bo nie pamię­
tam. 
Aż wreszcie Janek otworzył 

jakieś drzwi i pchamy się do 
środka. 

Pod ścianą bufet stał, a na 
bufecie leżał śledź. . 

- Restauracja - powiada 
Jasio, wali prosto do bufetu i 
podaje mi śledzia. W zięłem 
się do jedzenia, zaczęłem · od 
głowy, ale ogona już nie pa­
miętam. 

_A Jasio ciągnie mnie na sa· 
lę. . ' 

- Co będziesz - mówi -
na stojąco jeść! Siadamy przy 
stoliku. 

P.os.zliśmy. Daleko nie było, 
iylko że na drodze krzesła 
stały. Więc musieliśmy wszyst 
ko na bok poodsuwać, żeby 
się do stolika doJ>chać. 

A jedno krzeselko musiałem 
<lwa razy kopnąć, żeby z dro· 
gi zeszło, ho nie chciało i jesz 
cze policją groziło. 

Ale czy to na pewno było 
krzesełko tego nie powiem, bo 
nie pamiętam. 
Dopchaliśmy się do stolika 

- stolik zajęty. Starszy pan 
przy nim siedzi. Więc prosi­
my, żehy n_am pozwolił się 
przysią~ć. ' 

Dopiero nam zaczął tłuma­
czyć, że tu nie knajJ>a, tylko 
kursy wieczorowe dla doro· 
słych, że on jest profesor, a 
na krzesełkach słuchacze sie· 
dzą. 

A śledź, -co go zjadłem, na 
oknie w korytarzu stał, bo go 
sobie wofuy na kolację odsta 
wił. 

Jakim sposobem z tych kur 
sów ~szedłem nie pamię­
tam. Tyle wiem, że się w praw 
dziwej knajpie znalazłem, 
jeszcze trzech facetów przy 
mnie siedziało, a Janek przed 
kelnerką klęczał, miłość jej 
wyznawał, rękami objął i ca­
łował. Ale w co tego nie po· 
wiem, ho nie f amię tam. 

Potem usiad przy nas i 
wszyscyśniy się w pięciu po­
płakali, że wódka to nMz naj 
większy wróg. 

A ż• wrogom ti~eba wyba­
czać, więc i myśmy wódce 
przebaczyli, kieliszki potłukli 
i kazali sobie do szklanek na 
le.wać . . 

Potem wyszliśmy na ulicę i 
zaczęli się_ do domu odprowa· 
dzać. Jeden z nas pięciu na 
Bugajn mieszkał. ale jakeśmy 
pł>d bramę zaleźli, żaden nie 
miętał, który. 

Dopiero jakaś kobieta z O· 
kna się wychyliła i zaczęła 
kląć. 

- Dranie, moczymordy! 
Męża mi spili! O ja nieszczę­
śliwa. 
Więc powiadam jej: 
- Niech paniusia nie pła· 

cze, tylko zejdzie nadół i zo­
baciy, który tu z nas jest pa­
ninym mężem. Bo my nie pa­
miętamy. 

Baba się uparła i nie chciała 
_ zejść. Więc wszyscy uradzili, 
że ja jestem mężem, bo najsil 
niejszy jestem i dam hahie ra 
dę. ' 

Nie mogłem sobie przypo· 
nlnieć, żeliym kied-y: śl ub brał, 

List, który poniżej zamiesz- dające.go się na temat: „Czy nalety I niem, to roy1zkolente ucmia zalety 
czarny, nie wymaga uzu_peł- placić za naukę ro roarsztatach rze- nietylko od Fyncypala, ale więcej 
nień. W słowach prostych i mieślniczych?" pragnę i ja zabrać ro I zaleźy od pracoronik6ro pracujących 

tej spraroie głos .i royporoiedzieć to ro tej firmie i od opinji, jaką firma 
szczerych wypowiada niedolę co mnie boli, jako pracoronika ro się cieszy, bo czegoż moie się uczeń 
ucznia rzemieślniczego i woła tym fachu, i jako byłego UCZNIA. nauczyć ro firmie, położonej gdzieś 
donośnym głosem 0 ·naprawę „Szanorony Panie M. F. Fryzjer". na peryferjach, lub gdzieś na głuchej 
t · k' t · d · d · • Pisze Pan: ,,Mogę szkolić ucznióro, proroincji? 

s osun ow W eJ zie zmie ale dlaczego mam to robić darmo?" Za naukę nie płaciłem, ale eo 1ię 
r~emiosła. Nasz korespondent Bardzo dobrze Pan się royporoiedzial. nauczyłem, to nie wiem czy f za za-
pisze: W tym jednak ro.upadku o ile Pan i platąbym się czegoś roięcej roy-

Szanorony Panie Redaktorze! firma Szanownego Pana zupełnie te- uczył?.„ Dostaroszy się na tę naukę 
Na list pana kryjącego się pod I mu royporoiedzeniu odpowiada, o (lepiejbym tego dnia nie doczekali) 

inicjałami „M. F. Fryzjer", wyporoia- czemu nie śmiem roątpić. Mojem zda- zacząłem od no1zenia ro6dki FYR· 

Te llczbg ·•ą •tra•zne· I 

3 miliony-i &OO tvsiecr 
.un1arlo z nędzq 

Nasz świat jest światem nę­
dzarzy i samobójców! Mimo 
całego wielkiego postępu tech­
niki, mimo wszelkich zdoby­
czy społec~nych, rzekomo za­
bezpieczających ludzi przed 
głodem, chorobami i nędzą 
wieku starczego - w ciągu ro­
ku ubiegłego - 1934 -

n.marło z głodu lub niedoży„ 

wienia - dwa miljony i 400 nów ma z czego żyć, a nawet 
tysięcy ludzi, a z tych samych żyje dostatnio. 
powodów braku środków do Zatem - na 4 ludzi - 3-ch 
życia - pope~ił_o s.amobój- przeznaczon)'.'ch jest na po­
shvo przestło mil)on 1 2ó0 ty- wolne koname z głodu1 
sięey osób w różnych krajach Takie są cyfry nędzy i do-
śwint~. statku ludzkiego, opracowane 

Dalej dowiadujemy się, że przez Biuro Pracy Li~i Naro­
nn dwa miljardy ludzi na -kuli dów w Genewie. źrodło jest 
ziemskiej - tyłKo 500 niiljo• wiarogodne! 

Niesamowita afera erot1czna 
w którą zamieszane są osoby z towarzystwa węgierskiego 

Policja budapeszteńska za· tam 9 dziewcząt. w wieku po· To małżeństwo prowadzi te 
uważyła, że od dłuższego cza- niżej lat 14 i około 30 doro· go rodzaju przedsiębiorstwo 
su pi'zed ubiką_~ją, mieszczą· słych mężczyzn. Mężczyzn za nietylko w stolicy Węgier, 
cą się na ulicy Wietznera, pa· trzymano i przesłuchano. Oka lecz również we wszystkich 
nuje wielkie ożywienie. Za- zało się, że wśród nich znajdo- światowych miejscowościach 
jeżd2:ały tam eleganckie auta, wało się kilka wybitnych oso kąpielowych. 
z których wysiadali wytworni bistości Budapesztu. Policja zdołała poza tem u­
pooowie, wchodzili do uhika- W dalszem dochodzeniu wy stalić, że w podziemnym zakła 
cji i przez dłuższy czas staro- kryto, że na liście stałych go- dzie istniał potajemny klub 
tąd nie wracali. To wydało się ści „zakładu" znajdowało się gier hazardowych. Władze w 
wła(lzo!ll podejrza!1e. Zajr~y- . _aż J50 ?.s.ó~>, z '...!lajlep~zyclJ dalszym ciągu pr.o'v.adzą do­
mano kobietę, ktora strzegła sfer. Własc1cielam1 tego szcze- chodzenie w-tej sensacyjnej 
ubikacji i przesłuchano ją. W gólp,ego „salonu" jest pewne sprawie, a cały Budapeszt z na 
k1·zyżowym ogniu pytań W1: malżeństwo, posiadające· w pięciem czeka na wynik śledz 
znała tajemnicę teJ uhikacJi. centrum miasta wspaniałe twa, pragnąc wiedzieć kto 

Z uhikacji prowadziły że· mieszkanie, w którem wieczo· 1 jeszcze z wybitnych osobisto­
lazne scl1ody do podziemia, w rami zbiera się elita Budapesz ści jest wmieszany w tę brud 
którem urządzono dom puhlicz tu. ną aferę. 
ny. Pokoje były tam urządzo­
ne z przepychem i lokal cie­
szył się wielkiem powodze­
niem wśród bogatszych 
warstw ludności. 

Policja udała się do pod­
ziemnego lokalu i spotkała 

Dyktatura Ministerstwa Skarbu 1 
Sensacyjny projekt wicepremjera Kwiatkowskiego 

cypaloroi, pracownikom no i '/dien• 
tom, a bez tego nie było, żebym pr6cs 
reszty pozostałej od ro6dki nie dq­
stal kieliszka za drogę (miałem lat 
16). 

Poza tem pani pryncypaloroej roę.i 
gla przynieść musiałem ze składu. 
drzeroa urąbać, sluźącej bielizne po• 
móc roieszać, gdy myła podłogę cięż· 
1ze meble przesuwać, jednem slo-i 
roem bylem „młodszym do roszyst"' 
kiego". I tak minęły 3 1.~ :a. 

Pan pryncypał był go&ciem m in"' 
teresie, gdyż pracoroal na rządowej 
posadzce, roięc ja zależny bylem roy• 
łącznie od panóro pracoronikóro, któ~ 
rzy, nie mając roboty ro chwilach 
roolnych uprzyjemniali je Bobie przez 
rzucanie mi za kołnierz niedopalkóro, 
zmuszaniem mnie do roecoroania brz11. 
tero royszczerbionych, a przynoszo­
nych przez nich t. j. pracoronikóm 
od erooich znajomych t koleg6ro. Krót 
ko móroiąc praktyka odbyroala sif 
„normalnie". 

Po przebyciu 2 i pól roku ro takiej 
nauce zostałem royslany do brata 
mego pryncypała na prowincję do 
małego miasteczka. U noroego pryn­
cypala bylem peronie 2 miesiące i to 
przez poloroę tego czasu strzygliśmy, 
bez nożyczek, bo pan pryncypał zgu„ 
bil gdzie~ nożycźki, jak poszedł się 
kąpać z jakąś kobietką, a ro zakła­
dzie była tylko jedna para nożyczek. 
Wkońcu byl zmuszony sprzedać tn· 
teres, który od niego kupił pewien 
pan, zwolniony ze służby policyjnej, 
Przedtem sluźył ro baonie sanitar• 
nym i tam się nauczył troszkę strzyc. 
roięc ro mniemaniu rolasnem miał kroa 
liftkacje na fryzjera„. śroiezy pan, 
który się kazał pryncypałem tutu• 
loroać, zabrał się do dzieła. Czy roy­
obraia kto sobie taką firmę, ro któ­
rej są droaj ludzie: jeden nie umie 
nic, i drugi jeszcze mniej? Niestety, 
ro 192? roku piekarz mógł być krlJtv• 
cem, a krawiec piekarzem. 

Pytam roięc, czy może fakt „pan 
szef" :i:ądać zapłaty za naukę (a ta­
kich jest dziesiątki), czy nie? Ja stf 
niczego nie nauczyłem, a m6j kole­
ga, z którym razem rostąpiliimy do 
praktyki, Marjan Nawrot jest pierw• 
szą silą ro zawodzie fryzjerskim, a 
ja co? ) ak to ludzie móroią - ,,ko­
za nie Z,ydl()". Tak i ja nie mam si{ 
ze 1rooją ląv.atifikacJ4 za fryzjera. 

Od 3 lat - pozoatzrję bez pracy i bę­
dę musiał udać się do P. K. U. o zmfa 
nę zarvodu, bo m takim zakładzie 
pracować, co się na życie nie taro· 
bi, to nie chcę, a do lepszej f inny_ 
nie posiadam odporoiedniej J.:rvalli· 
fikacji. 

Więc, majem zdaniem, żqda.ć ZA­
PŁATY mogą firmy odpowiednie, m 
których pracują pierwszorzędne st„ 
ly f achoroe. 

Niech hasłem każdego rzemieślnt­
ka będzie: Brać pieniądze, ale d~ 
naukę/ 

Pozostaje z poroażaniem dla każdegtl 
fachu 

M. H. (W arszaroa). 

Posiedzenie Komitetu Eko- muje się uporczywie pogłoska, 
nomicznego Rady Ministrów że roicepremjer Kroiat'/Coros.ki 
trwało wczoraj do północy. przystąpi ni2baroem do znosze 

ale jak koledzy uradzili, że to Rozpatrywano sprawę dekre- nia urzędów, które są zbędne, 
moja żona, to niema gadania. iów oszczędnościowych, które by na tej drodze otrzymać no- _______ am ____ _ 
Poszedłem. będą wydane w przyszłym ty- we oszczędności budżetowe. 

Jak kobiecina mnie zoha- godni u. Prace te jednak będą mogły 
czyła i, że się do snu rozbie- Dotychczas nie została jesz- być przeprowadzone po ukaza 
ram, zemdlała ze strachu i za cze ustalona . ostateczna skala niu się pierwszych dekretów. 
częła krzyczeć, że jej duszno. nowych podatków. Obliczenia, ._ ___________ _ 

Dr. J. SZERMAN Więc złapałem ją WJ>Ół i wy- podawane przez prasę, nie od­
sadziłem za okno, żeby powie· powiadają ścisłości. Istnieje 
trza nabrała. np. projekt, by najniższą kate Chor. kobiece I cląiy 

A ona jak nie ,.vrzaśnie. gorję pracoronikóro opodatko- •E•lelik•to•r•a•ln•a•l•l,•t•e•l •• 63•6•·6.s•,•go•d•z•.•4•8•. _____________ • 
- Puszczaj łobuzie, pusz- roać jedynie ro wysokości 4 % . 

cz~jJ Prace nad przygotowaniem de 
Widzę, że kobieta zdenerwo kretów trwają nadal w Mini­

v„· ana, nie chciałem się z nią sterstwie Skarbu. 

Społeczetistwo nie szczt1dzi ofiar 

na _pomnik Marsz. Piłsudskiego spierać, więc ustąpiłem i odra RozeszJa się wczoraj pogło-
zu ją puściłem. ska, że wicepremjer Kwiatkow W środę dnia 5 b. m. odbyło się Prezes Brun w imieniu związk6'1f. 

Zleciała z trzeciego piętra ski zamierza wpr.owadzić kori.- posiedzenie stołecznego komitetu bu- pracodawców zawiadomił zebranych, 
na łeb, na szyJ·ę. trolerów Ministerstwa Skarbu dowy pomnika Max~załka Józefa Pił te rozesłano 45 tysięcy imiennych li· 

sudskiego. stów do członków zrzeszonych z we• 
A potem się ubrałem i po- lf'u wszystkich minister.stro, któ Przewodniczący po zagajeniu udzie zwaniem poparcia komitetu. Podobne 

szedłem do komisarjatu, żeby 1 rych zadaniem będzie opiujo- lil głosu sekretarzowi mgr. Boerne- zawiadomienia złożyli przedstawicie 
zameldować, że kobietę zabi- wanie wszystkich wniosk6w o rowi, który złożył sprawozdania z le związków właścicieli nieruchomo­
lem. Kajdanki mi założyli i kredyty poszczególnych re:;or- poprzedniego posiedzenia oraz z do- ści, Unji Pracowników Umysłowych, 
zamknęli w celi. tów. Plan taki ma na celu pil- konanych prac. Następnie· obecni na sądowników oraz R~iny Urzędni· 

posiedzeniu przedstawiciele poszeze- czej. 
Dopiero po godzinie przy le nowanie celowości roydatkl11v gólnych organizacyj spałecznych oraz k b · ł d "k · · tk' h · · t t · t d h · · · t Przewodniczący dyre tor Ga.r u-c1a. przo own1 1 na ro.me n>.'>zys ie mmis ers ro 1 u rzy zawo owyc w 1m1emu reprezen o- siński stwierdził, że prace przygoto· 

wsiadł, że Władzę w błąd wpro numie r6wnowagi budżefo14.'lej. wanych przez siebie organizacyj zło wawcze zostały ukończone i obecnie 
wadza:m. Bo nie żadną kobietę Gzy projekt ten zostanie wprc- żyli oświadczenia 0 przystąpieniu do wkraczamy w okres realizacji, ma· 
z okna wyrzuciłem tylk.o po, wadzony w żvcie, niewiadomo, prpac Gklomitetu. k . -. . . jącej na celu dotarcie do spoleczeń· 
d k S łak ł • b d · -iszczy~ 'a w nmemu ZWląz- stwa zorganizowanego. Ten okrea -usz ę. p a em się, ze gd)'Ż ministrowi' e ę ą mo:rl1· ko' w z od ych praco,"niko'w f1' ~· aw ow ' - zbiórki zakończy się zapewnie jesz­wstyd~ ~a t~ką p~yłk~ l ż~- się w nim dopatrzyć niernal zycznych (Centrala Zjednoczenia cze w bieżącym miesiącu, tak...że w 
by pohcJa n~e myslała, ze ofia dyktatury Ministra Skarbu. Klaso'Y~?h, Z~iąz~ów Zaw?dowych, przyszłym przystąpić będzie można 
ra 1i~tem, ciec na drobne ka· W kołach politycznych utrzy ChrzesciJanskie ZJed_noczeme Zawo- do zbiórki wśród najszerszych 

k ł do we, Warszawska Okręgowa Rada warstw · wa l roze ra em. Zawodowa Z. Z. Z. oraz Zje<inoczenie · 
'' Zawodowe Polskie) zawiadomiła, że Dyrektor Garbusiński zaznaczył, że 

Czy tego dnia byłem pija· -ZAKŁAD POŁOZ• NICZY- związki te wydały odezwę w :;oo mimo ciężkiej sytuacji · gospodarczej 
ny, czy nie? Pytam się samego tysięcach egzemplarzy do robotników I ludzie chętnie składają ofiary na 
siebie. Ale nie wiem, bo nie D-ra KAMltlSKIEGO warszawskich z wezwaniem ofiaro- uczczenia pamięci Marszałka Ptlsud-
pami"'tam. Nowogrodzka 20 wania dowolnych składek na lundusz skiego, co jest doroodem przymiąza-

" uczczenia pamięci Marszałka Piłsud- nta spoleczeństroa do Marszałka Pil-
Na.ooleon . Sądek.. ._ __ P_o_r.od..;y;....O.,;p,_•.r.ac.;,J.•.k_o_b..,le.c.•..1.1 skjeJo. - sudakieto~ 
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II. 
. Wskrzeszanie martwego ser­
~. martwej głowy i innych 
organów, były to pierwsze 
kroki w walce ze śmiercią. 
· Następne:qi zkolei wielkiem 
Zwycięstwem cziow1eka, było 
przy~rócenie do życ~a całego 
orgamzmu. Zrozumiałe, że 
chodziło tu narazie o organizm 
nie ludzki, a zwierzęcy. 
1 MARTWE KRóLIKI ...:.. 

OżYŁ\'.. 
Czynu tego dokonał uczony 

,Winterstein. Zabił on w swem 
la.Doratorju.m królika, {>Oczem 
niezwłocznie wp„owadził do 
jego ciała odpowiednio· Śpre-
parowan y płyn. · 

Efekt był natychmiastowy. 
Królik ożył i zdechł ponownie 
dol?iero po kilku godzinach. 

ZacLęcony powod.r..er.iem 
.Winterstein począt . przepro­
wadzać coraz to nowe ekspe­
rymeutr,. Dusił, zamra7.nf lub 
truł holiki i lwinki morskie, 
a nustępme przywracał je do 
życia. Jednd z morskich świ­
n~. zamrożona i wskrzeszona 
~opier~ ~ pół. godziny po 
smJerc1, zyła J ..... 'Szcze przez 
dwa tygodmel · 

CZW WIEK, 
ŁATANY TlUJ.PEM. 

Już obecnie nauka potrafi 
w·yrwać z pazurow śmierci po­
szczególne części ciała ludz­
kiego. lJmieJęlność ta d11tuje 
się od pew neg:> wypddk u w 
czasie \\'Ojny światowej. 
· Byto to we .f'rancji, w miej­
scowości A •me. 
. '.J.'oczyła si~ bitwi. z Niemca­
mi. ju.u Duclos i Karol Cha­
brie.r; ukryci w krzewach, ob­
sługtwałi karabin maaLyL10-

y, guy na ~ gtnuat ni~ruieC· 
ki pękł ze straszliwym hukiem 
o Krok przed nuni. Jan Duclos 
zdolaf . zauważyć .ieszcz.:!, że 
zmkły ws~ystk1e palce jego 
lewej ręki, poczem stracił 
przytomność. 
Ocknął i:nę dopiaro w laza­

recie. Lewą rękę miał obanda­
żowaną, ale z pod hia1eg..> 
P!ótna wyglądały końce pal-
cow. 

- Doktorze! - zaw'>łał 
z wysiłkiem, ujrzawszy prze­
chodzącego chirurga Bergera. 

- ~dzie jest Karol? l skąJ 
te palce? Przecież granat mi 
je urwał. · . . • > 

Chuurg spojrzał na chore­
go ze współczuciem. 

- Karol... nie żyje. A 1e pal­
ce -- to właśnie jego pe-ce. 
, Ouclos począł zrywać z sie­
bie bandaże. 
' - N ie chcę tru.pich pal­

cf.w ! - krzyczał. - Zabierzcie 
" ' Je. . 
· Łagodn.ą · perswazją uspo­
koił .lekarz gorączkującego 
Du cl osa. 
· Żyje on do dziś rtńia. Posia­

da wszystkie pięć palców u le· 
'".e.i ręki. W prawdzie nie wła-

: ~HORE NERKI 
· to zepsute filtry organizmu · 
Oddają bo~viem one pęcherzowi 

moez źle przefiltrowany, wplywaJąc 
prze.t tti na zatrude organizmu 
wr.kutek niewydalania zeń szkodli­
wlcb · śubstancy j. Zioła Magistra 
\\ olskiego ~ „U rosa'", zawierające 
rzadką roślinę indyjską Ortosipho­
ttiae o własnościach moczopędnych 
i dezynfekcy jnych pobudzaJą_ nerki 
do prawidbwego działania. 8tosują 
eię przy·cierpieniach nerek, miedni­
czak nerkowych, pę-cherza i wszel­
kieh dolegliwościach dróg moc-zo­
~ch. 

Zioł<J ·ze znak. ochr. „Urosa" do 
nllhycia w aptek.ach i drogerjach 
!&kładach aptet:zuych}. 
Wytwórnia Magister E. WOLSKI, 

· Warszawa. Złota 1' m. ·1 • 

• 1 

• 

da nie~i. ale zato nie jest ze­
SZE._~COQ.y. . , , 

·W ten to spos6h palce zmar­
łego człowieka ·wyrwane zo· 
stały po raz pier,wszy z objęć 
śmierci , i żyją. . 

Dzisiaj~ wyżej opisany wy­
padek, nie byłby .niczem nad­
zwyczajnem. Umit;my już Lo­
wiem wszczeP.iać żyivym lu­
dziom nietyłko części trup6w, 
ale r6wnież , organy żnrych 
ludzi, a także .. zwierząt. · · 
Odmładzamy starych ludzi 

zapomocą zwierzęcych gruczo~ 
łów P,łciowych, , rozwijamy 
k~etynow Z!1POII':ocą odpqwied 
~uch orgahow małpich„. Każ­
dy dzień' przyJ.tosi' nowy wy­
nalazek w tej dziedzinie. 
MURZY.N . ŁA'fANY BJAŁĄ 

' . 

Baroiąay '!' 1:olsce ro~gi~rski mtnist_er f?ś'!'iaty Balint Homan . byl przyjęty na audjencji u P. Prezydenta R~. 
. czypospol1t.ei:. Na Z~Jęciu od leroei: minister pełnomocny Węgier de Hory, Prezydent R. P~ prof. Mościcki, ""' 

nister Haman, ~iceminister węgierskiego Min. Ośrotatg Schily. 1 ., , 

. SKólłf\. . 
Wypaqekten miał miejsce PU,D.AY . c· ·H· ·. ~ R IL:Jf s 

~ó~nież ,w , c~~sie wielk\ej ROSLlnnE „ lliil ·~ 
wąJny. Czarny . żołnierz tran- · · · ' · · 

. G W A. R. A. n :-r, U J A, 
mtODA. i ŚWIEŻĄ CEl'ł6 

• • ,, „ 

c.u~k:'~ prz·yb.ył tło szpitala z p.o~ · • · · · , 

t:~:t:~fo~E;.~~~f;~ 11Sciaill .. „: Dl.lcz.1'~ ·: nc,:· Ra1·usli1 
~ $ I 

Rzecz ciekawa, że po pew- - ·ouch l więtego . Biurokracego··W .WYdżiale 'Emerytur I •' 

ny~n czasie biały płat na po- ·· · • , , 
liczku zczerwięniał i upodob- f:meryt magis~racki jest sta ~ - A~~. aha! Pamiętain! To wał się w innych poinieszcze· 
nił się do reszty skóry. r:_y, a przyt~m i .cien>liwy_. Tero pod~nie je~t w r?bocie! Bitdzie ~iach, to pan. S.z~cki pozwo~ił 
Zdarzył się również wypa- chyba. tylko t!~ma~~y . ~ię te~ pani .. :za~viadom.~ona - w ~d- J~Szc~e do. siebie PfZystąp1ć, 

dek, że białemu wszczeµiono poz~rny sp?k?J• z Jakim p~· µow1edmm cza~ie. siedział sobie za . barJerką, za• 
kawał skóry murzyńskiej. ~enci wyd~a~u · .emeryt~lnego · - ·Tak, proszę pana, ale to 'pytywał grzecznie, odpowia· 
Skóra ta po pe.wnym czasie·- Zarządu MieJ.skiego. Warsza· się już ciągnie przeszło rok, dał a ter~z ~rudniej się do nie~ 
zbielała! wy odprawiają swoje s~utne a panowie mi stale odpowiada go dostac, Jak do prezydenta. 

Wszczepiona skóra zachowu obrzęd>: w korytarzach i po- ją, że jest „na warsztacie" w Istotnie w końcu pokoju 
je niekiedy swoje dawne czekal.mach. „roboc1e", „na biurku"" ... Tak dostrzegamy na drzwiach wiei 
włruiciwości, na co wskazu ie Idąc za nieprzerwaną falą może jeszcze trwać drugi rok ką tablicę z groźnym no.pi· 
poniższy fakt: · · staruszków, ściągających do "Przecież. 1 sem: 

Osiemnastoletnia dziewczv- Ratusza, wkrac:t:amy cicho i - Możliwe, ale nic na to pa "Wstęp wzbroniony". . 
na w lludapeszcie ·o<lniosła ra- niepos~rzeżen.ie do mieszczą· ni nie poradzę. Tui; pod drzwiami stoi .mło„ 
nę cz9ła W wypadku samocho- cych się na pierwszem piętrze - Jabym się chciała porQ· dy woźny i co chwila zagra-
dowym. , · hi ur wydziału emerytur i tak, zumieć w taj sprawie z panem dza drogę petentom. 

Aby zapobiec oszpeceniu, jaK inni, mepytani przez niko Szackim. - Do kogo pan? 
chirurg pokrył t~ ranę skórą, go o cel przybycia, wyczeku· _z panem Szackim? To nie - Do _pw;ia. Szacki~go. 
wyciętą ·Z ~rzucha dziewczy- jemy przez godzinę caią w o- możliwe! Pan Szacki w takich - W JakteJ sprawie? 
ny. · gonku wijącym się wzdłuż sie drobiazgowych sprawach nie 

1 

- \\i sprawie mojej em.ery-
Jakiet było zdumienie pa- ni i ciemnego korytarza. przyjmuje. Do pana Szackie· tury. • • 

cjentki i lekarza, gdy po szc- Gdzieś w głębi większego go może pani być zameldowa - Pan Szac!<l w takich spr!• 
ściu latach wszczepiona skóra pokoju, siedzi przy stoliku ełe na w: sprawie bardzo ważnej, wach_ ~ohmzgowych me 
zaczęła na czole iyć, tak samo, gancki pan w bmoklach. Te· której ja nie mógłbym załat· przyJmUJe. 
jak na brzuchu! .Robiło to wrd· raz dopiero okazuje się, że wić. A tymczasem czas płynie 
żenie sporego guza. to do niego właśnie żółwim Petentka stoi bezradnie bardzo szybko, gdy urzędnik 

UCtlO,~iooH0&1c.M. OżNA krokiem zbliża się ten wielki przy biurku, a tymczasem pan w binoklach załatwia sprawy 
pochód staruszków. w binoklach zwraca się do na- bardzo automatycznie i ku wi-

Jeszcze ci~kawsze eksr,erv- p stępnych petentów. docznemu niezadowoleniu e· 
t k - h · - roszę pana J

0

a w spra· m~u Y wy onywane y y na Zaintrygowani poprzednid merytów. Nd kazde zapytanie, 
· t h wie tego mojego podania, któ zw1er~ę ac . ł ł rozmown, zwracamy się do 1'e dotyczące podnnta prośby, c~ 

P · , re z oży am w zeszłym roku?.. -~ • 
, . rzeszczef.'ano kosci, mię- nego ze staruszków i zapytu- odwołania, ma jedną tylko o • 
sille, gruczo y„. - A jakież .to było r.o.cla- jeon~ : . . . . . . powiedź: . 
. W pewµy,IIJ;wypadku wycię . nie? - zapytuje nrzędmk. :- .Któż to_je;st ten p~ Szac _ W robocie, proszę pana! 
to zwierzęciu graćzoły mlecz- - Podanie o zaliczenie sze- ki? N~wy v1ceprezydent_? , Nic więc dziwnt.go, że eme:-
ne i przeniesion~ je na ucho. ściu lat, których mi przez po· -;- Nie! Je~en '!- urzędrukow, ryci opuszczają pokój z kll\t• 

Przyrosły tam · doskonale, myłkę nie zaliczono przy ktory os~at~1~pi1 czas~ . „h.ar- wą na ustach i wylewają przed 
a po porodzie poczęły nawet pierwszem rozpoznawaniu po- clzo 2:wazmał . DawmeJ, ,iak nam.i całe swoje oburzenie. 

•w•y.·d.z.ie•l•ac
8
' •m•l•e•k•o•! ~-----d•a•011!11· a

111
• -----------•wuyi.dsz•ia;.ł_e•m•eariilyt•a•l•n•y-•zn•amJimd.o- _ Jesteśmy tu wszyscy sta-

" . W~elkl konkurs-filmowy „Ostatnich Wia~omości'' f,~~eir~::tl;,i~~ t;i:O sst:b;~ 

Os. ' t'·a 111· dz.1·en' ·gloso·wan1·a !:i~d~i s~og~o j:~~reu~~~~~ 
Po żmudnej > p;raćy ko1!1isji, 

obliczającej głosy;· mozemy 
dziś .podać pierwsze wyniki 
głosowama na kandydatów, 
z pośród których h_ędą wybra­
ni laureaci naszego konkursu 
filmowego. · 

Zgóry m.usimy u.przcdrzić, że 
śą to , wyn'iki1 OJ;Jentacy jne, 
gdyż głosowanie trwa i co 
C'hw~ln .n';1St~P!-1Je. prtegrupo· 
wanie w :talei;nQ$Ci od napły­
wających głosów. 

Uotychczłllł największą licz 
hę głosów, bo %3 otrzymał 
Nr. 452. Za nim idą: Nr. 21? -
głosów 35?, Nr. 402 .- głosów 
.!84, Nr. 152 - głosów ~?5, Nr. 
216 .!- gło·sów :l7(); Nr. 500 -
głosów 214. · . 

Przypominamv, te dziś 
końc'zy się termin ł{łosowania 
i należy się śpieszyc z wyra­
żeniem swej opin.ii -o kandY.-

datach przy pomocy kartki 
wyborczej - kuponu, który 
drukujemy na stronie 1-ej. 

Laureaci zagrają w nowej 

komedji filmowej p. t. "Do 
dek na froncie„ reżyserji M. 
W aszyńskiego z A. Dymszą 
~ roli głównej. 

Li§t do Redakcji 
Od p. posła mec. Włodzimie-1 Krukoroski;go i !lie glosowałem za 

rza Szczepańskiego otrzymali- pelnamocnictwam1, gdy poprawka 
' li t kt · ' · ta upadla, sn_iy s • "! o~yi;n .Pr?SI ? z~- z-o stanorou ko to moje jest znane 
mieszczenie· wyJasmerua, Jalne organizc.cjom pracoronikóro .umyslo­
~vysłal do Redakcji „Gońca roych roobec czego wśród organiza­
W arsza wskiego" i nie zostało cyj p~acoro1!ikóro umysloroyc~i . ni~ 
zamieszczone. Wyjaśnien ie to bu"? zadneJ uchroaly potępia1ące1 
b · mnie. 

rzllll : N ajroidoczniej Red1Jkcja „Gońca 
Sza1iorony Panie Redaktorze! Warszawskiego" jest stale błędnie 

Od szeregu dni ukazują się ro informowana co do mojej osoby, jak 
„Gońcu rVars:Zaroskim" wzmianki o rómnież co do uchwal, jakie zapadają 
11wjem głosowaniu ro Sejmie, oraz o ro organitacjach pracoronikóro umy· 
rzekomych uchroalach' organizacyj sloroych. · 
pracoronikóro umysłowych, potępia- W imię prarodi1 proszę WPana Re-
jących moje stanowisko ro Sejmie. daktora o umieszczenie niniejszego 

Utroiadczam, że wzmianki te nie sprostowania ro Sroem piśrme. 
są zgodne z prawdą, gdyż Z poważaniem 

1-o glosoroalem za poprawką kol. (-) Wlodzimierz Szczepańlki, posel. 

I 

wać. Przychodzimy tu zawsze 
wczesnym rankiem i pokutu· 
jemy często do zakończenia' 
urzędowania. Urzędnik kt6re-' 
go pan widzi, jest kompletnie' 
niezorjentowany, a właśc1Wl1 
urzędnik od naszych spraw. 
~an Szacki, jest niedostępny. , 
Od czasu, jak urząd~ili mu 
elega:ru~ki gabinet i przydzieli­
li własną sekretarkę, to trak­
tuje nas wszystkich, jak "ła­
ski W najlepszvch wy-:>ad· 
kach przyjmuje od 1-ej do 
3-ej. Czasem bowiem zacznie 
przyjmować od wpół do dru­
giej, czasem od drugiej, a cza­
sem popro.;tu dowiadujemy, 
się, że przyjmować dziś nie bę­
dzie. 

Tak to w życiu praktycznem 
wygląda „święty Biu.rokracy", 
którego sam pan premjer ra­
dził w swem znakomitem prze­
mówieniu, przepędzać „na czte 
ry, wiatrY." z biur i ur~"dów. 



su. 1 

Która z . matek ma najwi~cej dzieci? , Czesi przypuścili szturm -
za rekord moina dostac 2 i - pół mllJona 

do rodzlcóUJ polskich na Śląsku 
MOR. OSTRA WA, (PA1).-1 w szkołach polskich co roku 

Czynniki czeskie łącznie z ubywa coraz więcej dzieci. 
Za rok, to jest 1-go listopa· śmierci ż tego pożytek? Nie I sięgłą przy sądzie. W ciągu „Maticą" (czeska macierz szkol Chcesz, hy twoje dziecko było 

Cła 1936 roku, rozstrzygnie się ma pan dzieci, a nadomiar· złe ostatnich 9 lat powiła 9 dzie· na) przypuściły ponowny robotnikiem, majstrem, inży· 
w Toronto (Kanada) niezwy- go, prześladuje jeszcze ludzi, ci. Przytem jest przekonana, szturm do rodziców polskich, nierem w hutach, lub kopal­
kle ciekawy konkurs: która obarczonych łicznem potom· że do przyszłego roku wyda posyłających swe dzieci do Eol niach? Patrz, jak się stosunki 
z mieszkanek tego miasta po stwem!". na świat jeszcze jedno dziec- skich szkół, przy pomocy ode- na śląsku Cieszyńskim zmie• 
wiła najwiębzą ilość dzieci Te słowa wywai:_ły bardzo ~o: Gdy.~ fort~a będzie zwy, masowo kolportowanej niły w ciągu ostatnich 15 lat. 
w ciągu ostatnich 10 lat? silne wrażenie na Milorze. Za JeJ „ sprznia.c, to moze nawet na śląsku n/Olzą. Większość majstrów i inży• 

Zagadnienie to nie interesu myślił się przez chwil~ i od· bhznmczk1. . Najcharakterystyczniejsze nierów - to Czesi. Gdy dziec„ 
je ludności z punktu Widzenia parł lokatorce, że niebawem zwroty tei odezwy brzmią: ko tw~ przez szkołę pol~ką n!e 
statystyki, lecz wyłącznie dla przekona się, na co on zużyt- CZEKAJ\NA CZWORACZ- „Obywatelu uwazaj, chcą ci do~tame pr11;cy ~ Cieszyn-
tego, że ta „najszczęśliwsza" kuje nagromadzone przez sie Kl, A OżE WIĘCEJ? wmówić, że ziemia cieszyńska skiem, gdzie Je poślesz?. 
matka otrzymać ma 100.000 hie pieniądze. Pani Bagneto posiada bar- jest od 600 lat pod wpływem Chcesz, by twój syn w wojsku 
funtów nagrody, t. j. 2 miljo· dzo poważną _konkurentkę w polskim. Chcieli cię w poprzed otrzyma~ wyższą szarżę? J a1' 
ny 600.000 złotych. Tę sumę Jeszcze tego Mmego dnia osobie pani Many. Ta ostat· nich miesiącach zwabić obiet- zdobędzie to, ~koro wszystkie 
przeznaczył dla niej zmarły wezwał notarjusza i spisał te- nia liczy zaledwie 52 lata, a nicami, nastraszyć groźbami, rozkazy w woJsku wydawane 

Erzed dziewięciu laty Cha:r- stament, w którym zapisał już posiada 16 dzieci. Od cza· jak · i naruszyć twe zaufanie są w _języku czeskim. Myśl o 
es ' ·'i.lor. 100.000 funtów dla matki, któ , · · M.l d ł t ak d I h 15 1 t 

1\'1 • I . su smierm i ora wy a a na w ważność .traktat6w poko1·o- em .• J. .za. a szkc. a 
TESTAMENT DZIWAKA. ra s:owi1'e w c1ngu 10 at naT• • · t 11 d · • I r· 'al · t śl k • •1 • • d~ . • W „ swia zie.ci, ecz o ICJ me wych. Ty_ wie.sz, że ziemia cie- z~emą s1~ s osun .. 1 n~ ąs u 
Co go skłoniło do urządze- wlę szą 1 osc zieci. ieść 0 je5t zarejestrowanych tylko szyńska 1est JUŻ 1000 lat czę- C1eszynskim i poś!lJ dziecko do 

hia tego swoistego kooikursu? te~. 8.zyh
1
ko r?kzetszł8: sihę P0

1 9. Dwoje bo.wieip. zm~rło, a ścią naszego państw~. więc od szkoły czeskiej. Nik,t- ci,ę nie 
Charles Ml.lor był s·am.ot- nuesme, ecz ni me c c1a t t MI t h h l t d 

d Ć • D . w,~ am.en.cie i orli: Jes wy tyc czasów; w kt6ryc wogó- zmu~.za, ecz zas anow su~ „o„ 
nyn:_i, bez.dzietnym bogaczem, a temu wiary. iopiero. po ra~m? zaZD;aczo:ą.e, ze. ty~o le 1· eszcze pań'Btw'a polskiego brze • 
do którego należało wiele po pewndym czasie okazało się: że dz~ec1 zare1est~owane 1 posia nie było. ------------
iesyj w Toronto. Pewnego ten ziwaczmy_ testament Jest daJące metryki są brane pod Obywatelu, wabią twe dziec 
dnia wszcza.ł on rozmow"' z prawdziwy. W kilka dni po k d k ł 1 "' · · t t t M'l uwagę. . . o o sz o y polskieJ·, a e ty 

~. ednR ze swy_ch lokatorek, ssisan1u es amen u, 1 or na- T k d d t -: ł K . ł rzecią powaz:ną an Y 'a . wiesz, że w republice przede- Kupon porady 
prawnej tórlł zamierzał eksmitować, g e zmar · rewni zmar e_go ką do na~rody Jest Flo~ence wszystkiem potrzebna 1est mo 

ho od dłuższego czasu nie płaci bogacza szukali sposobów, · by B~oW111, ktora w t~ ~1e ,Po wa państwowa, mowa czeska. 
ła już komornego. Była to bied. un

1 
iekważnićdjegod zapis: Wdlllie· wi_!~ . czworo hhzw.aczkow. Wiesz dlaczego namawiamy cię 

na kobiecina, obarcz-ona licz· ś i 8 argę_ 0 są u, twier ząc, Jesh .. do. przyszłego h~!OĘ>ada do szkoły czeskiei? Albowiem 
11u\ rodziną. Pogróżki skąpego że Milor był w ostatnich cza- powiJe Jeszcze raz bhzmacz· ' „ ... _________ „ 
boga.cza wyprowadziły ją z sach niespełna rozumu.. Lecz ki, wówczas nagroda przypad ------------------------• 
i:ównoweigi. Powiedziała mu ich starania spełzły . ll1llL ni· nie jej w udziale. 
kilka gorZkich słów prawdy. czem. Sąd bowiem odrzucił Te wszystkie kobiety maj'\ 

„Parn nie ma pojęcia co to ich skargę. szcz~ście, że ich najgroźn.iej-
znaczy wychowywać dzieci! Największą szansę ao otrzy sza konkurentka, która p~ 
Jak n8.leży się troszczy6 o ich mania premji ma pani Greis kilkoma latY wydała na świiwt 
zdrowie! Całe życie zbierał Baigneto, Włoszka z pochodze ~ięcioraozki, nie pochodzi z 
pan tylko chciwie _pieniłldze. 1 nia. Liczy obecnie 42 lata. Toronto i mieszka w bm.em 
'A któż będzie miał po jego Jest z zawoou tłumaczkll przy mieście kanadyjskiem. 

Do najważniejszych wydarzeń życia towarzyskiego Anglji należy rozpoczęcie sezonu jesiennych: polowali. 
Na zdjęciu wyjazd na polowanie par forc~ u ks. de Beauxfort. . 

•.. 

Kr61 grecki JerzY, Il w towarzystwiti gen. Kondylisa przed mikrofonem. 

OS T AT· N IE 
1NIADO M OSCI - SPORTOWE 
Skocfa - 'Gwiazda i Makabi - cws. Konflikt międzynarodowy 

i sport 
~o ~łuższe.L prze~ie o~e· 

zwie się w Warszawie znow 
gong. Tym razem na ringu u· 
każą się aż 4 zespoły. 

to stanowi największą bez­
sprzecznie sensację obecnego 
sezonu. Kto wygra? Na topy· 
tanie trudno dać w tej chwili 
odpowiedź. Ale że spotkanie 
będzie ciekawe - to nie ule· 
ga wątpliwości. 

Na pierwszem miejscu sta­
wiamy mecz 'Gwiazda - Sko· 
da, który ma być rozegrany w 
:sobotę dnia 9 listopada o 2 pp. 
w sali Colosseum. Jeśli sta- W niedzielę walczy CWS. 
wiamy wzmiankow8ll1y mecz z Makabi. DrµżyQie żydow­
na pierwszem miejscu to prze skiej gro2ii spadek do klasy B. 
dewszystkiem dlatego, że w W tych warunkach mecz z 
ramach tego meczu aojdzie do CWS·em. nabiera szc,zególne­
sensacyjnego spotkania w wa go znaczenia. Zawody zostaną 
dze koguciej mi~dz_y Czort· rozegrane w gmachu Cyrku 
kieni a Rotholcem. Spotkanie I.o 12 w południe. 

Czyto prawda? 

Z dniem 18 b. m., jak wiado 
mo mają wejść w życie sank· 
cje ustanowione- przez Li~Q 
Narodów w stosunku do 
Włoch. Okazuje się, te sank· 
cje obejmą i stosunki sporto 
we. Stosunki te będą bardzo 
ograniczone a w wielu wypad 
kach ulegną likwidacji. 
Rolę „zaczepnąH odegrają 

Włochy, które właśnie wystą 
pią n.a polu sportowem prze­
ciwko tym państwom, które 
p_odpisaly sankcje przeciw 
Włochom. 
Cały szereg imprez przewi· 

dzianych w roku bieżącym 
między Włochami a państwa· 

świetny napastnik śląskie· 1 cześnie!.j_ak wynika z oświad· mi Europy nie dojdzie do skut 
go Ruchu, Wilimowski po ope czenia Wilimowskiego, nie za ku. 
racji ozuje się doskonale. Jak mierza on wrócić do Ruchu, Jak więc widzimy sport po­
twierdzą lekarze, Wilimowski lecz zgłosi swój akces do ja-

1 
rzyna również' odg ,rywa.ć dużą 

wkrót<:e będzie mógł znowu kiegoś warszawskiego klubu. rolę w llkładzie stosunków po 
n.kazać Jie na boisku. Jedno· litycznych. 

' 

O mistrzostwo Ligi 
Najbliżs.z_a ntedziela przy· 

niesie szereg niezwykle cieka 
wycli spotkań o mistrz. Ligi. 
I tak w Warszawie grają W ar 
szawianka z Ruchem, a Polo­
nja z ŁKS-em. Opinja fawory 
zuje . drużyny warszawskie. 
Tak już jest, bo jak wykazu· 
je statystyka gospodarze za­
zwycz.j zwyciężają. 

We Lwowie walczy Pogoń 
:.,- I ' •r. ~ ,- , .<"\ ' .I~ ' • ; , ' :;...,,~ '• r:: 

Polskie Linje Lotnicze 

z Garbarnią. Wynik ni~_powi. 
nien być sensacyjny. Wygra 
Pogoń, ho lwowianom punktY; 
są bardzo potrzebne. 

,W Krakowie aż dwa mecze. 
N a pierwszy ogień idzie 

spotkanie Cracovii z poznań· 
ską Wartą. Jeśli Cracovii uda 
się pokonać Wartę, ma prawo 
jeszcze marzyć o ewentual· 
nem pozostaniu w Lidze. Jeśli 
jednak utraci choćby jeden 
punkt, sprawa jest definityw• 
nie załatwiona, to znaczy -..-

11 l O ' ' ' 
Cracovia razem z Polonją le· 
cą z Ligi do klasy A. 

Tego samego dnia spotka się 
Wisla z Legją. Nie dajetnY. 
·szans Legji, choćby dlatego, 
:Ze wiślacy są ostatnio w wca· 
Je dobrej formie a Legja ma zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 

taniej - wygodnej - szybkiej 
szerę_g_ luk w drużynie. Wy· 
gra Wisła i Legja straci dwa 
punkty. 



Ze świata= 
pracy 

PRACOWNICY UMYSWWI 
W OBRONIE UBEZPIECZEŃ • 

. Na 12' listopada zwołane ma być 
do Warszawy posiedzenie rady na­
czelnej Unji Związków Zawodowych 
Pr!lcowników lJmysłowych przy u­
d21ale .delegatow z całego kraju. 
Pued;:uotem obrad będą pogłoski 
o zamierzonych zmianach w ubez­
pieczeniach społecznych i projek­
tach wykorzystania funduszów eme­
rytalnych pracowników umysło­
wych. 

MASOWE REDUKCJE 
ROBOTNIKOW. 

l Z~głębia Dąbrowskiego donoszą 
o zannerzonych masowych reduk­
cjach i „przymusowych urlopach" 
robotniczych. 

I tak: z fabryki „Poręba" zwol­
nionych ma l:iyć około 100 robotni­
ków: :i: Huty Miłowice - na „urlop" 
ł11rnusowy~~6 ma ;o robotni'~ów. 
Urlop łrw ma aż ; miesiące; wa­
piennild \• rynica" zwalniają 10 lu-
dzi. · 

lu.ne, mniejsze zakłady redukują 
po kilku ludzi. 

W OCZEKIWANIU 
NA AMNESTJĘ. 

Wiadomości o zamierzonej amne­
'dtji sprawiły, że wiele osób po­
wstrzymuje się od powierzania 
spraw adwokatom, licząc na to, że 
sądy i tak sprawy umorzą. 

Spadek frekwencji daje się za­
uważyć również w kancelarjach 
obroń.ców w sprawach karnych 
zawsze liczniejszych. ' 

STRAJK W „PELIKANIE". 
Od kilku dni w fabryce wyrobów 

metalowych „Pelikan" trwa strajk. 
Przyczyną wystąpienia robotników, 
jest niedotrzymywanie przez fabry­
kę warunków umowy zbiorowej 
z sierpnia r. b. Strajkuje 12'0 osób. 
Sprawą zajął się inspektor pracy. 

Kobiety nadzieją Włoch 
We włoskiej gazecie „La .Stc.m­

pa", ukazał się e.rtyknt. D'' „ .·, 
roli, jaką powinna o.degrać Włoszka 
w walce przeciw sankcjom. l..„~ „ 
twierd.1;i, że włoska kobieta, któ; 
przy~vykła iuż do ofiar podczas świa 
ioweJ w<>j11y, powinna obecnie 
'\ ziąć, va swe barki trudne zadanie 
:zapl,'Qwiania rodziny do oszczęd'.lo­
ści i ograniczania potrzeb . 
. „Włoc?~ - pisze. gazeta. - pokłada 
Ją naclue1ę w kob1e1ach i wić. z.i .. 
pomogą one krajowi w walce prze­
ciw tym, którzy- pragną zui:uczyć 
~erdecznq PFY iaź11, utrwalon<\ nie­
gdyś krwit1 l ofiarami". 
Następnie cl:.:iennik wzywa 400.000 

Włos.zek, czlonki1i. żeńskich organi­
zacyJ faszystowskich, by zajęły, się 
propagowaniem 0sz::zęduośc1 w wło 
skich rodzinach. 

Sir. I 

z dyrekcji fa bryki na ławe oskarżonych 
Dalszq cląq procesu b. dqrektora ,,DzH'onkowej'' 

W toczącym się procesie o 
nadużycia na terenie wytwór 
ni telefonów wczoraj składał 
wr.jaśnienia dyrektor tej wy· 
twórni osk. Łopuszański. 
Łopuszański dużo opowia­

dał o swej fachowości, której 
nabył w ciągu 20 lat, pracu· 
jąc na różnych naczelnych sta 
nowiskach w przemyśle. Zresz 
tą nietylko w kraju. Zwiedził 
pół świata i jeszcze w Rosji, 
jako naczelny dyrektor 
awóch fabryk, zarabiał rocz­
nie 4?.000 rtihli~ co stanowi o­
becnie około 230.000 zł. 

- W akcie oskarżenie -
mów'ił Łopuszański - zarzuca 
się mnie, że na zajmowanem 
stano·wisku pobierałem zbyt 
wysoką _pensję. W przelicze­
niu na złote wypada, że zaro· 
biłem przez 10 lat 166.000 zł. 
A jak to wygląda wobec 
230.000 zł. rocznie? 

się miała następując.a rozm.o· 
wa. 

- Ile mi pan minister po· 
święci czasu? - zapytał Ło­
puszański. 

- 2 godziny wystarczą pa· 
nu? 
Łopuszański odpowiedział: 
- Bardzo się cieszę, bo do­

tychczas żaden minister nie 
dał mi tyle czasu. 

Min. Boerner oświadczył: 
- PM1 wie, od czego zaczy· 

nam władzę? Najprzód usu­
wam. całą dyrekcję. 

- Kiedy więc się mam zgło 
sić po dymisję, panie mini­
strze? 

Min. Boerner odparł: 
- My z panem porozma· 

wiaroy. 
I Łopuszański pozostał na 

swem stanowisku. Innym ra· 
zem, Łopuszański, hęd~c w Mi 
nisterstwie Poczt i Telegra· 
fów, miał audjencję u min. 
Boernera, który oświadczył: 

- Do pana mam zaufanie,, dzieć o przyczyny swej dyi 
a~e do pańskich pom?cników misj_i. . . ; 
me. Ja dam panu takiego za- Mm. Boerner pow1edz1ał :· , 
stępcę, który J?Omoże panu - Bo fabryka wyrosła pe;. 
wziąć ich wszystkich „za mor nad wasze głowy. I 
det. Będzie to zresztą mąż za· - A któż to ją wydźwig­
ufania wybitnej osoby. . uął? Czy bohater jaki? Prze-i 

Ł .:;ak' m'ał podni'es'c' cież wszyscy J' ednakowo pra• opusza...., i i . . • . I'' · · d · .-
że ta współpraca może się me c<;>wa ismy na JeJ po mesie-i 

I · · uło · ć Chodziło bo mem. I 
n~ ezycie Z,Y •. , . Audjencja była skończona 
wiem. o wytwormę, ktor~l pro i na drugi dzień zastępca prze 
d*.cJa roczna wy.nosi a 12 jął czynności dyrektora ''!Y„ 
mi1Jon6w. . . twórni. Odbyło się to bez k()oi 

-; Będziecie razem pra~o- misji, choć inwentarz fabryki 
wac dobrze - odpar1 mm. miał wielomiljonową wartoś6~ 
Boerner. - O pobocznych J>Owodacb' 
Ostatnią rozmowę z min. swoje,j dymisji nie chcę tutaj 

Boer.nerem odbył Łopusza~ • mówić - dodał osk. Łopuszaii 
ski nazajutrz po otrzYID:anm ski. 1 
polecenia, aby zdał fabrykę w Przesłuchiwanie dyr. Łopu• 
ręce zastępcy. szańskiego trwało przeszło I 

. Łopuszański poszedł do ~i- godzin. Dalsza ~zę~ć JlO~i~ 
nisterstwa z protestem, ze eona była omawiamu działał„ 
przejęcie fa~ryki. nie może ~d ności. wytwórni. I z,nowu su~ 
być się w ciągu Jednego c'!n!~ che liczby, protok~ły ~aw• 
a J>OZa tero nie wobec komisJi. czo • odb10rcze, kouu.sJe i t. cL 
Jednocześnie chciał się dowie zajęły uwagę sądu. 

W dalszym ciągu osk. Ło­
puszański twierdzi, że praca 
w wytwórni stała się niemoż­
liwa wskutek najprzeróżniej-

szych intryg. Łopuszański no· Od •1 „ • d d • • • -b d • 
:t~ s;iu:°'~~~:.r1:di::ke~de~~~ 111 OSCI O PO \VOJReJ Z ro Dl 
go kroku powstrzymywali go 

WTJ~~~c~:11!~~· nie uczynił, Sątl skazał wyrafinowaną kobietę na 12 lat wiązienia 
bo w re z ul tacie „wygryziono" W czo raj na wokandę Sądu się męża, a jednocześnie wpro- • spr~wadził s~~ do zagrodl) 
go i doprowadzono do ławy Najwyższego i.~eszła głośna w wadzić do siebie Szymańskie- sweJ kochanlr~. Tu występnai 
oskarżonych. Niezmiernie cie- swoim czasie sprawa Marji go, namówiła Czyczytkiewi· para pr<;>wa~ziła taką gos~o· 
kawe są te ustępy wyjaśnień Czyczytkiewiczowej, oskarżo- cza do kradzieży drzewa w la- d~rkę, :-e kie?>: Czy~z)'.'t.K:~e„ ' 
osk. Łopuszańskiego, kiedy o· nej o morderstwo. sach państwowych. Po doko- wicz miał WYJSC z wię.z1ema; 
powiada o swych rozmowach Czyczytkiewiczowa zako- naniu kradzieży sama udała zastał cały maJątek zruJnowa~ 
z kilku ministrami Poczt. chała się w niejakim Szymań- się do policji i oskarżyła mę- ny. . . . 1 

~-dł:.tękę o~ją~ mi~. Mie- ski~. Na przeszkodzie tego ża. Czyczytkiewicz został ska- C~yczytk1ewiczowa obaw~a· 
dzms.t~, zgłosił su~ don Łopu· związku stanął mqż. Czyczyt- zany na rok więzienia. ła się zemsty ze .strony męza.. 
szański. . . . · kiewiczowa, pragnąc pozbyć W tym czasie Szymański Wraz z kochankiem tedy na„ 

- „Ja Jestem mm1strem po 

1 

E·l!illiililiili!l!ll'lll!lillm:n1:mma--iilllll„ ___ 
1111111

.-.ao„ ________ mówiła włóc~ęgJ wiejskiego, 

~\~~zn~f~dz}ń~~~.~0D~e;~~~ Trzech braci oskarżon°ch o zaból. SIWO !~~f1!'ic: z;e aścef~:. CR~: 
mam zaufame. Da;ę panu peł· j • dziej miał obiecane za zabój• 
ną władzę i proszę, by pan nie Wczoraj w Sąuzie Okręgo- udział w bójce, zakończonej stwo 100 zł. i na poczet otrzy• 
zawiódł mnie. wym zn.siedli na ławie oskar- wynikiem śmiertelnym. mal 25 zł. ' 

Gdy stanowisko ministra żonych trzej bracia Czuchrv- w maju tego roku wybuch- Ale Radziej cofnął się. Nie 
Poczt i Telegrafów objął ś. p. towie: Michuł, Wiktor i Alek- ła na Czerniakowskiej bójka, chciał brać na swe sumienie. 
nułk. Boerner, Łopuszański o- sander. którą wywołali Feliks Sadow- zbrodni. Czyczytkiewiczowa 
trzymał aud,jencję. 'Vywia,zać Akt oskarżenia zarzuca im ski i Wacław Włodarski. W re- zażądała zwrotu zadatku. Ra· 

zultacie Feliks Sadowski zo- dziej odmówił i zagroził, że 

643 Ooo · t t • 10 I t stał uderzony rurą żelazną w w razie domagania się pienię· 

I Przes "PS w w c•ągu a czaszkę. Pozostali uczestnicy dz-y:. ~awiadomi o wszystkiem 't ł również odnieśli rany. Sc ·:low- policJę. 
ski f.rzeniesiony do szpitala Czyc.i:ytkiewiczowa zaczęła w więzieniach „komplety z przybudówką" zmar. brnąć w swych ~rzestępczych 

zamiarach coraz dalej. Przede-
W dniu 6 listopada b. r. d10wski, Opieki Społecznej I Kom. Rządu Wilczyński i z ra- Braci Czu?hrY:tów ~o?iąg~ię wszystkiem postanowiła zabić 

w „Patronacie" opieki nad dyr .. dep. Na~oniecznikow i z . mienia zarządu miejskiego to do odpowie.dzrnlnosci. Cle- męża, a następnie Radzieja, 
więźniami i uwolnionymi z raunema numstra Spraw We- nacz. wydz. Starczewski. ka_we zeznama w to~u wcz,o- który mógłb-y: ją zdemasko-
więzień odbyła się konferen- wnętrznych szef wydziału bez- R f t ł .1. d w· raJszego procesu złozył wspoł- wać. 

· d d · t · , t bł' · . , e e:a Y wyg osi i,a w. . 1,e oskarżony Michał Czuchryta. 
CJa po przewo me wem pieczens wa pu 1cznego Zy· wwrski, adw. Jan Szczerbm-, . . . . Pewnej nocy wraz z ko-
Pierwszego Prezesa Sądu Naj- l;orski. Poza tem przybyli: wi ski, który w referacie poakre- . Opowia.dał, ze w swo:m cza- chankiem zaczaiła się w krza. 
wyższego Supińskiego, z udzia cewojewoda warszawski God- ślił, że cyfra przestępczo~ci w sl'e.był d.z~~łaczem P .. P. ę. d~!" kach, i widząc nadchodzącego 
łem członków z marszałkowa lewski, dyr. Funduszu Pracy Yo1sce stale wzrasta: w cią- n~1J:akc11 rewolucy~neJ. Poz- męża, strzeliła doń kilka razYJ 
Carową na czele. • Grunwald, szef wydz. opieki gu lat 1924-1933 wzmogła się n.1.eJ 1ednak _Przystąl?1ł do I?ar: z rewolweru. · 

W konferencji tej brali o 70 proc. a mianowicie z tJi komumstyczneJ, ktoreJ W podobny sposób rozpra• 
udział: z ramienia ministra ( • ł k" LOPP 364.000 na 643.000. z tego w wo członki.em był również Sadow wiła się z Radziejem. Obydwie 
Spraw1edliwo~ci wicemin. Kry ZJ JESte$ CZ 00 ~em jewództwacli centralnych i ski. zbrodnie wydały się dopiero 

wschodnich przestępczość Kiedy Czuchryta opuścił po kilku tygodniach. Przyczy­
wzrosła o 99,5 proc. Dzięki te- komunistyczne szeregi, Sadow na była ta, że .zabójstwa bylYJ 
mu stan zaludnienia więzień ski otrzymał polecenie wyko- dokonane nad bagnami i do­
przekracza o 30 'proc. ich nor- nania na nim wyroku partyj- piero w okresie suszy ciała za• 
malną pojemność. nego. bitych znaleziono na dnie ba-

Gołebie pana sedziego 
pr,zqczq•aą proce.su sądoweqo 
W bądzie Grodzkim Oddz., żyła o kradzież Janiszewskie­

'18 w Warszawie rozpoznawa- go. Dominiaka i Wojciechow­
na była ciekawa sprf!.Wa o... 3kiego. 
goł~bie sędziego apelacyjnego Z tych stawił się do sądu 
śledczego do spraw wyjątko- tylko Janiszewski, ponieważ 
w_ego znaczenia, p. Demanta. przebywał w więzieniu, pozo-
Sędzia Demaut, właściciel stali zaś zbiegli. 

willi v.· osiedlu w Babicach, W charakterze świadka był 
miał rzadką kolekcję raso- badany sędzia Dtmąnt. Mię­
wych gołębi. Pewnego dnia dzy innemi zezuał, że po 8 
zauważył, że z go1ębnika jego dniach 15 sztuk ;;ołębi pod· 
wykradziono 29 sztuk gołębi. rzucono do gołę.1.mika. Wi-

Policja przeprowadziła śledz docznie złoczyńcy nie mogli 
two. Na miejscu znaleziono ich sprzedać. 
ślad bucika, ja1d pozostawił Gołębie te byfy tak wym~­
złoczyńca. ślad ten utrwalono czone, że po kilku dniach 
l!rzez przerysowanie na szkle. zdechły. Para gołębi koszto­
jednocześnie tel jfonogr:ima- wała 100 zł. 
mi zawiadomiono o przestęp- Janiszewski nie przyznał się 
stwie powołane czynniki. do winy. Sąd z braku dosta-

Na pQdstawie konfidencjo- tecznych dowodów Janiszew­
nalnych danych policja oskar- skiego uniewinnił. 

l 

Konferencja była poświęco- . Tropił go wszędz~e. Wresz- gnC~yczytkiewiczowa została 
na sprawom, związanym z am- cie krytycznego dn.ia. wszcz'ł _skazana przez Sąd OkręO'owy 
nestją, która obejmie prze- aw~1!turę, aby w JeJ .trakcie r na 12 lat więzienia. Wyro'k ten 
stępstwa, dokonane do dnia ~abic C~~chrytę .. Tak się stało, przez wyższą instlncję został 
23 kwietnia 1935 r. (data ogło- ze w ~o;ce zabity został Sa· zatwierdzony. Obecnie Czy. 
szenia konstytucJi) uwolni z dowsk1. czytkiewiczowa wniosła kasa­
więzień od 15.000 do 20.000 
wic,;źniów, z tego w samej Sąd przerwał rozprawę do cję, prosząc o UGhylenie ska· 
Warszawie około e>Oo. dnia dzisiejszego, celem po· zująceg() wyroku. 

wołania biegłego dla wyjaśnie Sąd Najwyższy oddalił ka· 
Zastanawiano się nad spra· nia przyczyny śmierci Sądow sację i tern samem wyrok u· 

wą pomocy doraźnej dla skiego. prawomocnił się. 
amnestjonowanych, a przede­
vtszyst!>iem dostarczenia odzie 
ży j obuwia oraz odstawienia 
ich do stałego miejsca zamiesz­
kania. 

Po dyskusji konferencja do­
szła do wniosku, że w tej pra­
cy „Patronatowi" będą musia­
ły przyjść z pomocą zaintel'e· 
sowane ministerstwa i samo­
rządy. 

, 

Prokurator zgłosił apelade 
w procesie prol. lllelssnera 

W czo raj w ostatnim dniu u· 
stawowego terminu prokura­
tor Missuna zapowiedział ape 
lację od wyroku uniewinniają 
cego prof,_ Alfreda Meissnera. 

Jak wiadomo, warszawski Sąd 
Okręgowy uwolnił prof. Meis 
snera od zarzutu spowodowa­
nia przez nieostrożność śmier 
ci I. D. ~incente~o Drabika. 
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Z pami~tn1k6w b. aspiranla 
Warsz~wskiego Urz~du Śledczego 

Niebezpieczne po.1zlaki 
. ·. · IV. I stępnego rogu. Po upływie 

- A więc słucham , - żwró kwadransa wróciliśmy zpo· 
riłem się do zatrzymanego, wrotem, światło się jeszcze 
po· powrocie do g~binetu. paliło. „Gondek" powiada do 

.~ Planowaliśmy z „Gond- mnie, zairzyj, czy Jest ktoś w 
kiem" jakąś poważniejsz_ą ro pokoju. Podsa;dził mnie i poci 
botę. Przechodząc przez Ka- chutk'q. zajrzałem do środka. 
lik.sta zauważyliśmy w jed- W pokoju był jeden starszy 
nym z domów na . par,terze jegomość w szlafroku i jakiś 
otwarte okno. Możnaby było :ąiłody człowiek średuiego 

· tymczasem coś zarobić, odez- wzrostu. Słyszałem, że się kłó 
wał się do mnie „Gondek". cili. ale o co im poszło nie mo 
Była mniej więcej dziesiąta glem zrozumieć. Bałem się, 
i µ.a ulicy nie widać było ży- by mnie nie zauważyli, więc 
wej duszy. W pokoju paliło zes.zedłem z okna. · Poszliśmy 
się światło. Postanowiliśmy do knajpy wpobliźu i zabawi 
czekać, aż się zrobi ciemno. liśmy tam przeszło godzinę, 
Na ulicy baliśmy się stać, że poczem wróciliśmy zpowro­
by nas „glina" (posterunko- tem. W pokoju było już ciem­
wy) nie nakrył, .poszliśmy za· no, ale okno było otwarte. Bę 

· tem wolnym krokiem d~ na- ,dzie łatwa „robota" odezwa-- . . 

' . ' 

udr~ka podlotka: 

łem się do „Gondka". „Fra· 
jer" widocznie zapomniał ok· 
no zamknąć. W spinam się 
przy pomocy „Gonaka'" na ok 
no i włażę do środka. ,.Gon­
dek" został na ulicy i pilno­
wał, czy „glina" nie nadcho­
dzi. W pokoju było cicho, jak 
by makiem zasiał. Zapaliłem 
lampkę elektryczną i zbliży­
łem się na palcach do łóżka, 
by zobaczyc, czy „frajer" móc 
no śpi. Nie zdążyłem zrobić 
.krcku, gdy zauw..iżyiem na 
podłodze rozrzucone rzeczy i 
otwarte szuflady. Widocznie 
kc,ukurencja nas uprzedził:i, 
pomyślałem sobie. TrL:eba 
,,wiać" (uciekać), bo je5zcze 
1.a cudzą robotę dost.:mę się 
do „mamra'· (więzienia). Wi­
dzę, że na nocnym stoljku le­
ży złota „sikora" (zegarek) z 
dewizką. Już chciałem po nią 
sięgnąć, gdy nagle stanąłem 
.fak wryty, nogi się pode mną 
zatrzęsły. Zobaczyłem, że fra 
jer „zakopsany". Czem prę­
dzej wydostałem się na ulicę 
i zawołałem do „Gondka'" 
wiejmy - J.ak najprędzej. 
„Co się stało'? pytal zdziwio 
ny, ale powiadam. pa.nu komi-

rozmawiał ze mną tylko kła­
ni.ał się. 
Cierpię z tego powodu bar· 

dzo. Stale o nim · myślę: przy 
pracy przy jedzeniu i ·wogóle 
zawsze i wszędzie, bo kocham 
go bardzo. 

Kochany Panie Redaktorze, 
daj mi Pan jaką odpowiedź na 
mój list, bo w przeciwnym 
razie, chyba odejdę od zmy­
słów. -:--

go chłopca i Jeśli będzie je Pani .mó 
gła nazwac miłością. to wtedy po­
rozmawiać z nim powai:nie. Prze-· 
dewszrstkiem musi Pani jednak 
poznac go lepiej, jak tylko kobieta 
potrafi sprawdzić, czy godzien jest 
tego uczucia, jakiem . Pani go darzy. 
Przyjdzie to Pani tem łatwiej, .. il 
zna go Pani osobiście. 

Co§..._..__,. _. 

dla Pan• 

Przez pon1qlkę do ~zczęścla 
m:. L.) .Młody i {lrLystojuy, bar­

dzo bogaty przemysłowiec Olsze­
'~icz bawił zagrantcą . l zażądał tele 
graficznie, aby jego biuro przysła­
ło mu sekretarza, a v;;,kutek omył. 
ki w depeszy przystano mu sekre­
tarkę i to wieice urodziwą. Olsze­
wicz początkowo był oburzony, alę 
stopniowo darzył swoją sekretarkę 
co.raz większą sympatją, aż wznie­
cił w niej uczucia tkliwsze. Wzajem 
na miłość zakol1czyla się małżeń­
stwem. 

slllla!o pokazany zagranicą, dlał6" 
go już chociażby, że jest jednym z 
!>a.rdzo niewielu filmow polskich. 
vosiadających autentyczne zdjęcia 
z Wteduia, BudapeszftJ oraz malow 
n.iczych zakątkow Jugostawji. 

W obsadzie l~ktorskiej \vszyscy 
spisali się bez zarzutu. Alma Kar 
gra rolę sekretarki z właściwym so 
liie ujmującym wdziękiem bezpo­
średniości, szczerości i prostoty. 
Znakomicie parlneruje jej urodzi· 
wy Żabczyński. Znicz dal cacko 
wykwmtnego humoru w roli a..ngiel 

Oto i wszystko. Zdawałoby się, że skiego przemysłowca, a sekundowa 
niewiele, a ;eduak udało się z tego li mu w tern z powodzeniem ćwi­
;,klecić bardzo zajmujący hlm p. t. klińska i Sikiewicz. Gierasi.eński zdo 
„Panienka z poste - restante'', wy- łał trzymać na wodzy swój wybti­
świetlany -0becnie z ogromnem po- chowy komizm i dlatego był pysz­
wodzeniem przez kiuo „Apollo„. uy, a w jeg_o_ otoczeniu zabawne syl 
Film jest doprawdy świefny i ma wetki dali Walter i Gucki. Pomysto 
prawo do zajęcia jednego z najbar wa reżyserja Waszyńskiego i .Przy 
dziej czołowych mie1sc w polskiej bylskie~,.. wyśmienita ilustracja mu 
'' ytwórczości filmowej. Jest przede zyczna w arsa i ladlle zdjęcia - Qto 
wbzystki.em bardzo kulturalnie i czy 

1 
da~sze zalety. tego fi~mu, ~i:dzącego 

sto zrobiony, ma wiele wytwornego ogolne uzname puhhcznosc1, szczel· 
i dys)uetnego humoru i może być nie wypełniającej kino "Apollo". · . 

sarzow1, ze urnie aż zaparło i go z pewnością ~oznał, be) 
nie mogłe~ słowa ze strachu miał taki chrapliwy. Nosił 
wymówić. Dopiero po drodze ciemne ubranie, ale czy czar• 
uspokoiłem się trochę i opo· ne, czy granatowe tego po­
wiedziałem „Gondkowi" o wiedzieć nie mogę. 
wszystkiem. Chciałem po- Zeznanie jego sprzeczne 
biec do komisarjatu i dać było z zeznaniem dozorcy do• 
znać o wszystkiem, ale oba- mu, gdyż tam.ten twierdził bo 
wiałem się, że na mnie padnie wiem, że odwiedzający . za• 
podejrzenfo,- zresztą „Gon- mordowanego miał na .sobie 
dek" mi nie pozwolił. jasne ubranie. W toku haaa„ 

- Byłoby jednak daleko le nia zawiadomiono mnie; · ż&· 
piej, żebyś „Gondka" nie po „Gondek" spr:owadzony Z<>" 
słuchał, - odpowiedziałem. - stał i znajduje się w preyle• 
Cóżhy wam groziło za usiło- głym pokoju. Odesłałem ha.da 
wanie kradzieży, najwyżej nego i:lo aresztu i poleciłem 
trzy miesiące, a tak wątpię sprowadzić do siebie „Gond­
bardzo, czy prokurator i sę· ka". Zeznanie jego w zupeł• 
dzia śledczy wam uwierzą. ności zgodne bylo z zezna· 
Możecie się spodziewać, że niem „aeroplana". . ._ . 
nieprędko znajaziecie się na Byłem świę:::ie przekonań'y9 
wolności. Jedyne, co was mo że obaj mówi a prawdę i nie 
~e jeszcze ura~ować, to to, a· mają nic wspólnego z dokona 
~eby prawdz~wr morderca nem morderstwem. że nie by 
Jak na;JprędzeJ. się, ~nalazł. io to morderstwo na tle rahun 
Czy me zauw~yłes, Jak wy- kowem świadczył fakt iż anf 
~!ądał ten męzczyz~a. w poko drogocenny zegarek z~ 4~wjz „ 
JU zamordowanego l J'ik był ką ani też pieni~dze znajdu·. 
b ? ' ' '. u rany· . . . . ljące się w portfe u, nie _'.Z()~t~ 
- Twarzy 1eg.o me w~dz1a- fy przez mordercę . zalirap~· : 

łem, bo siedział odwrocony , .· 
do okna. ale po głosie, tobym Dalszy ciąg jutro. · „ 

". 



BŁ DNA 
Przybywając do Warszawy, Henryk był zu· 

pełnie bezradny. 
Nie miał pojęcia, co począć. 

Nie znał dostatecznie hrabiny Forowskiej, aby 
udać się do niej i nagle, ni stąd ni zowąd, rozpo· 
cząć z nią rozmowę o dawno minionej przeszłości, 
niejasnej, może tragicznej. 

Czy mógł wskrzeszać w jej _pamięci wspomnie­
nia, które, były niewątpliwie bolesne, jeżeli krą· 
żące w tej mierze opowiadania były prawdziwe, 
~ l ?o je~e~i ~ie były, to będą musiały wzbudzić 
JeJ zdznneme? 

Gotowa zażądać od niego tłumaczeń, na jakiej 
~odstawie .zadaje jej takie pyt~nia i cóż on wie; 
u y odpowie, gdy podstawami Jego przypuszczen 
są wszak tylko opowiadania chłopskie, może naj· 
zupełniej bezpodstawne i niedorzeczne? 

Co zaś go najbardziej zbijało z tropu i kazało 
przypuszczać, że jednak te opowiadania były 
zmyślone, to fakt, że hrabina mieszkała od wielu 
lat w Warszawie, w najlepszej zgodzie z mężem„. 
że miała syna, którego pozornie ubóstwiała„. że 
jej oczy, jej wszystko tchnęło taką dobrocią, ucz· 
ciwością, iż nie mógł nawet myśli dopuścić, aby 
taka kobieta mogła kiedykolwiek zdradzić męża. 

Więc może wszystko w tych gadkach było fan· 
tazją, kłamstwem, do którego nie warto było przy­
wiązywać aż takiej wagi? 

I może źle robił, że aż tak się tem przejął, 
budując na tej kruchej podstawie nierozsądne 
nadzieje i fantastyczne marzenia? 

Przecież dochodził już do tego, że przypusz­
czał, iż rozwiązanie tej zagadki da mu w wyniku 
odnalezienie swej matki, którą odruchowo wy· 
czuwał w hrabinie Forowskiej. 

Czy to nie było szaleństwem? . 
To też, od chwili przybycia do Warszawy, usi· 

łował otrząsnąć się z tego swoistego szału, jaki go 
opętał. 

Przez chwilę myślał o tem rzeczywiście, aby 
iść do hrabiny, wnet wszakże postanowił tego za­
niechać. Szukał zapomnienia w rozrywkach. 

A jego ojciec? 
. O, zachowanie ojca stawało się z dnia na 
dzień coraz dziwniejsze. 

Możnaby pomyśleć, że unika syna, obawia mu 
się nawet spojrzeć w oczy i lęka się jakiegokol­
wie~ ~~owa, z którem syn mógłby się do niego 
zwrocie. 

• Z konieczności jakby tylko, mieszkał z sy-
nem, nie mając siły na rozłąkę z nim, nie mogąc 
się zdobyć .na to, żeby z nim się nie widywać. 

Stawał się wszakże z godziny na godzinę coraz 
bardziej milczącx i osowiały. 

Był już raczeJ tylko niemym cieniem SYllla, 
krocząc~ przy jeg~ boku. 

Odwiedziny hr. Wandycza w jego rodzinnych 
W andyszczacli ponownie otworzyły zabliźnioną 
już ranę„. 

Znów krwawiła, wznawiając dawme wspom· 
nienia, radości i bóle; wyrzuty sumienia, wstyd, 
hańbę, ohydę zbrodni, błysk szczęścia przebacze­
nia, a potem tragicmą noc. 

W ciągu kilku minut przeż'fwał na nowo go­
dziny niezapomniane i straszliwe, a ciężyły mu 
teraz bardziej, niż kiedykolwiek, chmurząc czo-
ło, :Qgkryte zmarszczkami. , 

Wielką ulgą byłaby dla niego możność wyzna· 
nia synowi wszystkiego, ale nie śmiał. 

Obawiał się, że Henryk byłby bardziej bezli­
tosny, niż jego matka. Zmiażdżyłby go z pewno­
ścią wybuchem swego gniewu i ciężarem swej 
pogardy. 

Milczał więc. llladal, · a milczenie jego stawało 
jeszcze zacieklejsze, gdy się skąpało we wstydzie 
i wyrzutach sumienia. 

Henryk znów rzucił się w odmęty hazardu. 
Poza tem noce spędzał niejednokrotnie na h~­

lankach po knajpach. 
Ale nie chciał of.uszczać Warszawy, choć oj-

ciec bardzo nalega , aby stąd wyjechać. 
Dziwił się bardzo uporowi syna. 
Na cóż on mógł. liczyć?, . ·-
Czy na to, że u1rzy znow hrabmę? Lub na to, 

że yrzypadek znów zetknie ich, jak niegdyś i, że 
znow go do siebie zaprosi„„ 7 

Może„. 
. Ale, gdyby nawet, to, co wyniknie z tych od· 
wiedzinr Chyba nic? Nigdy nie odważy się prze­
cież pierwszy zagadnąć hrabinę o dręczące go ta· 
jemnice, czy o krążące na wsi gadki. 

Tak mu się to teraz wydawało niedorzeczne, 
że mógł nawet przypuszczać, aby między nim a 
hrabiną, był jakiś związek tai' eniniczy, iż zapyty­
wał sie sam siebie, ~dzie mia dowe. irdv to mv­
ślał? · 

Ale w takim razie, poco to wszystko~ 

Str. it, 

Poco myśleć nadal o tej wielkiej damie, ży„ 
jącej sobie szczęśliwie w otoczeniu męża i syna. 
zastanawiając się niepotrzebnie nad osz<--zerstwem 
plotkarzy wiejskich, z pewnością bezpodstawnem 
i niedorzeclJllem? I, czyż nie było to nawet niew­
dzięcznością, przypuszczać takie rzeczy o kobiecie, 
która pielęgnowała go z taką troskliwością? Czyż 
nie powinien był odrazu i już dawno odtrącić od 
siebie tak jej ubliżające domysły?.„ , 

Bo gdyby to wszystko miało być prawdą, mu„ 
siałaby hrabina być grzesznicą, kochanką męż- " 
czyzny, z którym zdradzała męża. 

A to przecież było niemożliwe. Ona, ten amioł 
grzesznicą? , 

Szaleństwem byłoby nawet pomyśleć coś ta.ot 
kiego. 

To też usiłował zabawami zag.łuszyć w sobie te 
głupje myśli„. 

Nie wiedział, zresztą, nawet wcale, czy hra„ 
biostwo Forowscy są teraz w Warszawie. 

I nie chciał się wcale tego dowiadywać. 
Bywając codziennie w jakimś teatrze, miał 

pewnego wieczora spotkanie, które decydująco za„ 
ważyło na dalszych losach jego życia. 

Zdarzyło mu · się więc być raz w Teatrze Na„ 
rodowym. , 

, Siedział, jak zwykle, w pierwszych rzędach. 
Natomiast odmiennie, niż zazwyczaj - tym 

razem w towarzystwie ojca, który nie lubił hY.„ 
wać w teatrze. 

Tego wieczora także raczej drzemał na fotelu. 
niż przysłuchiwał się sztuce, zresztą, doprawdy, 
mało interesującej. Oklepany trójkąt nuiłżeńskl~ 
mąż, żona i kochanek. 

Henryk nie drzemał, ale też już się nudził wyot 
słuchiwaniem nieciekawej sztuki, więc urozmai• 
cał sobie czas O$ląd~iem publiczności w lożach i 
w dalszych r.zędach„. . 

Wtem ujrzał pewną twarz i szybko pochwycił 
lor-netkę, aby się przyjrzeć dokładniej, ręce zaś 
mu tak drżały, że lornetka o mało mu z nich nie 
wypadła . . 

Ojciec zdziwił się tem niepomiernie i widząo 
nagłe przejęcie się syna, zapytał: 

- Co się stało? 
Ale Henrykowi aż słowa uwięzły w gardle • 

wrażenia„. ' 
Dalszy ciąg jutro 

R·ZE 
Tragiczne dzieje, które wstrząs.nęły całym światem 

Ani się spodziewała pani Rymkiewiczowa, że 
tak szybko odzyska córKę. 

To też trudno opisać, jaka radość panowała 
w pensjonacie, gdy Lili wróciła po tak krótkiej 
stosunkowo nieobecności, która wszakże zrozpa• 
czone,j pani Rymkiewiczowej wydawała się 
wiekiem. 

Powitaniom, pocałunkom, pieszczotom nie by­
ło końca. 

Długo też snuła się nić opowiadania, jak 
wszystko się stało„. 

Pierwszą troską Lili było zawiadomić swoją 
szefową panią Barską, że jest uratowana i nadal 
pała pragnieniem najszybszego przystąpienia do 
pracy. 

Załatwiła tę sprawę telefonicznie właścicielka 
pensjonatu, bo Lili, przez skromność obawiała się 
rozmawiać telefonicznie z szefową, a iść nie 
chciała, pragnąc wypocząć nieco i nie tracić cza­
su przy poszukiwaniu mieszkania. 

Pani Barska także bardzo się ucieszyła, słysząc 
o ocaleniu swej nowej pracownicy, po której się 
wiele spodziewała, może nawet o wiele więcej, 
niż spod.ziewać się była powinna. 
. Udzieliła jej nawet jeszcze dwudniowego ur­
lopu, aby mogła spokojnie zająć się szukaniem 
mieszkania. 

Stojąc przy telefonie podczas tej rozmowy, 
Lili nie mogła się powstrzymać, aby nie podzię­
kować szefowej za tak wyjątkową łaskawość. 

Gdyby szefowa była szczera, powinna byłaby 
odpowiedzieć słowami z „Powrotu taty": 

- Nie dziękuj, wyznam ci szczerze„. 
Nie uczyniła tego wszakże, lecz jeszcze dodała: 
- Spodziewam się, że nasza współpraca, która 

zaczęła się pod nicpom,yślnym znakiem, będzie 
zato tern pomyślniejsza. 

Lili, wzruszona życzliwością i troskliwością 
szefowej; raz jeszcze zapewniła ją o dozgonnej 
wdzieczności. 

1 
Tego dnia już nie wyruszyła na poszukiwanie 

mieszkania. 

Postanowiła odpocząć po straszliwych przej­
ściach, aby nazajutrz, wypoczęta na duszy i ciele, 
mogła rozpocząć poszukiwanie, zawsze w obec­
nych warunkach wielce uciążliwe. 

W olała, aby to był pokój przy rodzinie, wie­
działaby bowiem wtedy, że będzie mogła matkę 
niekiedy zostawiać pod opieką domowników. 

Następne dwa dni były właśnie temi poszuki­
waniami wypełnione. 

Aż wreszcie nie bez trudu, jednak jakoś zna­
lazło się coś w pełnej mierze odpowiedniego. 

Było to nawet niebardzo daleko od magazynu, 
mieszczącego się przy ul. Mazowieckiej, raczej 
zupełnie blisko, bo na Szkolnej. 

Był to pokój przy rodzinie ludzi starszych, 
mieszkających samotnie ze służącl\ i niekiedy 
tylko odwiedzanych przez dzieci, ludzi już żona· 
tych i osoby zamężne. 

Było to o tyle pomyślne, że właścicielka miesz­
kania, starsza panj, sama zaofiarowała swoją opie· 
kę nad panią, Rymkiewiczową. 

c;e!1f!- była przystępna, bo Lili wywarła na 
włascicielce m1eszkama bardzo dobre wrażenie i 
wzbudzib litość swym losem oraz koniecznością 
zdobywania utrzymania dla siebie i matki ciężką 
pracą, choć do tego nie była przyzwyczajona. 

Nazajutrz z rana Lili udała się do magazynu 
na dziewiątą. 

Ponieważ miała obawy, czy odrazu trafi, wysz­
ła więc już z domu o 'VJ>ół do dziewiątej, chociaż 
droga nie trwała więce.f, niż dziesięć minut. 

To też za kwadrans dziewiąta już wchodziła 
' •• ',,- ' • ' ••• 1 '-. • • • • „ 

Czytajcie 

I 
Nowego Spo.rtowca 

Cena 10 groszy 

I 
do magazymu, gdzie narazie była jedynie ~osłuot 
gaczka i„. szefowa, która tego dnia wyjątkowo 
wcz~śnie przyszła, miała bowiem coś do przygoto~ 
wama. 

Dobrze się stało z dwóch względów. ' "-· 
Przede,„-~,z ystkiem dlatego, że posługaczka nid 

znała jeszcze Lili i nie była.by jej wpuściła, gdy„ 
by nie to, że szefowa była obecna, po drugie za§, 
szefowa mogła się przekonać o punktualności Lili 
i to wywarło na niej bardzo dobre w:rażenie. 

Korzystając z nieobecności innych pracownic, 
pani Barska wypytała Lili o pr~ebieg jej porwa„ 
nia i ocalenia, poczem rzekła: ~ 

- Gdy będziesz bardziei już obyta ze stosunc 
kami wielkomiejskiemi, podobna rzecz ci się jut 
nie zdaq;y„. 

- O, ja już się teraz tak będę wystrzegała tu• 
tejszych mężczyzn wogóle„. Z żadnym, nie będ' 
chciała się zadawać. 1 

- No, nie trzeba w niczem przesadzać - rzekła 
pani Barska - i nawet, ja.ko osoba. doświadczona, 
nie doradzałabym ci tego, bo wtedy zostaniesz takt\ 
samą gąską wiejską, jaką teraz jesteś. Bardzo być 
może, że do tego wszystkiego nie doszłoby właśnie, 
gdybyś miała nieco więcej dośwjadczenia, a nie na­
bywa go się stroniąc całkowicie od mężczyzn. Trze„ 
ba się · mieć, oczywiście, stale na baczności, ale zu„ 
pełnie ich unikać też nie należy. To nie jest dobry, 
system„. 

Po chwili zaś dodała: 
- Wogóle, zaws;1:e zwracai się ze wszystkiemi 

wątpliwościami w tej mierze, do mhie. Jestem bar· 
dzo doświadczona i chętnie podzielę się moją zna­
jomością życia z tobą, moja piękna.„ O, ho muszę 
raz je.szcze powiedzieć, że jesteś naprawdę, ale to 
naprawdę ·bardzo ładna. Mogę ci to śmiało powie• 
dzieć, bo wiem, że nie jesteś zarozumiała„. 1 wiesz, 
że„. chciałabym, abyś odrazu zajęła się modelowa· 
niem u mnie,_ dobrze? ' 

Dalsz;r. ciąg jutro 
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KINO-TEATR 
Dziś! Jadwiga Smosarska, Lucyna Szczepańska, Ina 
Benita, Michał Znicz, i Franciszek Brodniewicz w 

doskonałym polskim arcyfilmie p. t. 
KINO-TEATR 

Charles Boyer, Loretta Young, Warner Oland I 
w dramacie młodej amerykanki, która kocha pół­
krwi chińczyka nie wiedząc o jego pochodzeniu p.t. 

CZARY Dwie Joasie NOWOŚCI Po~~:~~w~~;~~~~~ol I I 
w Piotrkowie Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie 

' 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o •godz. 3 po poi. ' ... 1„„ ... „ ... „ 

Pokąciarze i· ludzie uczciwi Znaczn.e obniżki taryfy towarowej w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE ••• Wczoraj zamieściliśmy notat- wygórowanych jakoby docho­

kę o do0iesieniu karnem skie- dach tego biura jest mocno 
rowanem do Urzędu Prokura- przesadzona. Jak wynika z po­
torskiei'O w Piotrkowie na świadczonych urzędownie ksiąg 
dwóch pokątnych doradców lu- i kwitarjuszów, dochody brutto 
dowych Bolesława Lodzińskie- osiągają zaledwie kwotę od 100 
go i Józefa Dukowicza, którzy - 200 zł. miesięcznie, a więc po 
pod firmą organizacyj polity- potrąceniu wydatków nie wy­
cznych dopuszczali się nadu- starczajll nawet na najskrom-
:iyć. niejsze utrzymanie. , 
Stwierdzamy, że w tej wzmian- o tern, że wspomniane biuro 

ce p~zez przeoczenie· Redakcji prowadzone jest solidnie i -od· 
polegającej na autorytecie au- powiada wymaganiom władz 
tora wspomniano o biurze pi- d bd I 
sania podań i prośb p. Ksawe· na zorczyc owod~i wyjątkowo 
rego Malinowskiego, podając 0 uzyskanie koncesji przez p. Ma­
nim informacje odbiegające od linowskiero na jei"o prowaaze-

. t t nie. rzeczyw1s ego s anu rzeczy. 
Działając zatem w interesie siu- Co się t~czy _Plagi pokącia· 
szności i prawdy. wyjaśniamy, rzy,lto. dalej stOl;'IlY na sta~o­
że biuro p. Malinowakiego, by- ~isku ich energiczn~go tęp1e­
łego sekretarza najpoważniej- ma.. '!'o samo ~y.slą .władz~ 
szych kancelaryj adwokackich ·pohcy1ne, ~o. własme me da}eJ 
w Pro.trkowie, prowadzone jest Jak w.c~or~J Jeden .z po kąc1a­
zgodnie z ustawowym nakazem rzy me1ak1. T · ... k1 został a~e­
i przepisami pod nadzorem s~to~any i osadzony w wu;­
władz sądowych. Informacja o ziemu. 

ZNl~KA 

··Cen biletów pasażerskich 
Prace nad redakcją nowej 

taryfy osobowej dobiegają do 
końca, Zreformowana zostanie 
t a r y f a normalnotorowa jak 
również i w~skotorowa w du­
ch u znacznych uproszczeń i 
wyrównań opłat taryfowych. 

De> najważnieiszch korzyści 
jakie wniesie nowa taryfa, aa­
leży: uchylenie droższych do­
tychczas stawek taryfy norma­
lnej i zastąpienie ich stawka­
mi taryfy podmiejskiej, przez 
co potaniejll przejazdy normal­
ne w ruchu pobliskim i śred· 
nim (do 200 km), a w szczegól­
ności w ruchu pomiędzy sta­
cjami wiejskiemi, gdzie taryfy 
podmiejskiej dotychczas n i e 
było. 

Tabele opłat ulgowych będą 
ustalone procentowo od ·nowej 
taryfy normalnej. 

tów jednorazowych, obiiczo­
nych według nowej taryfy nor-
malnej. -

,,Robotnik'' 
PIOTRKOWSKI 

przestał wychodzić 
Z dniem wczorajszym po kil· 

kumiesięcznem istnieniu prze­
stało wychodzić pismo codzien­
ne „Robotnik Piotrkowski". W 
ostatnim numerze ukazał się ar­
tykuł od wydawnictwa, w któ­
rym Redakcja stwierdza, że 
pismo było założone na okres 
wyborczy, po skończeniu któ­
rei'O dalszą akcję socjalisty­
czną prowadzić ma „Robotnik" 
Warszawski. 

Upadek „Robotnika" tak sil­
nie popieranego przez partję 
świadczy· najlepiej, że wszelkie 
nowotwory wydawnicze, które 
stały sit; prawdziwą plagą m. 
Piotrkowa i niejednokrotnie na­
stawione na naciąganie naiw­
nych gości nie mają zadnej ra­
cji bytu i czy pręd'Zej czy pó­
źniej zakończą swój mizerny 
żywot. 

Znaczne korzyści przyznane 
zostaną dla osób, które nie 
korzystają obecnie , z ulgowych 
biletów na przejazdy wielokro­
tne p r z e z rozszerzenie na 
wszystkich podróżnych p,rawa 
do nabycia biletów tygodnio­
wych, które dzisiaj służą tylko 
dla robotników i które skalku­
lowane btedą w cenie równej 
trzem biletom na przejazd je-
dno~azowy, oraz biletów ini'e- Czy jesteś członkiem LOPP 
sięcznych w cenie 12-tu bile- •••••••••••-
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Tania sprzedaż przedświąteczna 

w.firmie ~ZENITH" 
Piotrków, ulica Si,radzka 2 

KUPUJEMY stare złoto i sre• 

bro - płacłn;ay najw. ceny 

Z11arli, tbmzli i11~n1 I arfJkałJ tp!Jcznt 
Eleganckie pierścionki, biżuteri­
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 
Hallo Hallo! 
Reperacje w zakresie powyż1zym 
wykonuje się 1tarannle i solidnie. 

na Polskich Kolejach 
... pismo były „Dziennik Naro­

dowy" p. Pluty powinien raczej 
nazywać się tygodnikiem, 1dyż 
kilka razy w (l}godniu nie wy­
chodzi. 

Jak się dowiaduje Ajencja 
„Iskra", zarząd kolei państwo­
wych przygotował rewizję ta­
ryfy towarowej, przeprowadza­
jąc w przyśpieszonem tempie 
badania statystyczne i kalku­
lacje, dotyczące taryf rolniczych 

ODLU2ENIE 
urzędników nie skrzywdzi 

k11piectwa· 
W kołach handlowych zanie­

pokojenie wywołały pogłoski 
jakoby akcją oddłużeniową urzę­
dników niały być objęte rów­
nież ich zobowiązaaia towaro­
we. 

Jak się dowiaduje Ajencja 
„Iskra", pogłoski o zamierzo­
nych posunięciach rządu w 
dziedzinie oddłużenia urzędni­
ków nie są ścisłe. 

Projektowane przez rząd for­
my oddłużenia urzędników ma­
ją być ustalane w ten sposób 
aby nie dotknęły interesów 
handlu i kupiectwa. Zamierzo­
ne posunięcia władz w tej dzie­
dzinie nie przewidują zwłasz­
cza objt;cia niemi zobowiązań 
urzędników, powstałych z ty­
tułu zakupów na raty. 

Kronika filmowa 
„Nowołcl" „Szanghaj" to film 

o wyjątkowych walorach arty­
s' ycznych.Osnową jego są pue­
życia mił9sne uroczej arysto­
kratki amerykanki, kochającej 
całą potęg" uczucia młodego 
emigranta rosyjskiego, w któ­
rego żyłach .płynęła krew azja­
tycka po matce chińskiej księż­
niczce. Rolę pięknej amerykan­
ki kreuje najsympatyczniejsza 
gwiazda ekranu Loretta Young. 
Na niej i jej znakomitej grze 
skupia się cała uwaga widza. 
Artystka ta, to bowiem tak wy­
j1ttkowych zalet, że porywa i 
olśniewa ni'etylko jej nieprze­
ciętną urodą ale i całem zacho­
waniem się przed objektem. 

Partner pięknej Loretty pół 
krwi chińczyk Charles Boyer 
w zupełności również spełnił 
swe zadanie i jako bankier 
Kozłow orat jako amant po· 
kazał sylwetkę d~konałego 
gwiazdora. 

Zdjęcia i udźwiękowienie 
obrazu pod każdym względem 
pierwszorzędne. Film może się 
podobać. Jako przyszłą prem­
ierę zapowiadają Nowości ar­
cywesołą koinedję polskiej pro­
dukcji „ Wacuś" z Dymszą w 
roli czołowej. 

Komunikat 
W niedzielę, dnia 10. XI. 

1935 r. o godz. 5·ej p.p. w sali 
Kilińskiego 

„ Wieczór Sienkiewiczowski" 
W XIX rocznicę zgonu, Wiel­

kiego Pisarza, Henryka Sien­
kiewicza niech każdy obywa­
tel złoży ofiarę na ukochane 
przez Niego cele oświatowe 
prowadzone -przez Polską Ma­
cierz Szkolną. 

Dancing 
organizuje Polska Macierz Szkol­
na w sobotę 9. XI. 1935 r. 

w KRAKOWIANCE 
Przyjdź i poprzyj pracę oświa­

tową Polskiej Macierzy Szkolnej. 

jak również ogółu taryf pod­
stawowych surowców i półfa­
brykatów, których ceny mają 
być obniżone w ramach tego 
programu. 

Tary fa towarowa, k t ó r e j 
częić pierwsza, dotycząca po­
stanowień ogólnych i systemu 
nomonktury, klasy.fikacji i taryf 
jest już ostatecznie pr,zygoto­
wana do wydania, ulegnie w 
ten sposób w zakresie więk­
szości opłat z~sadniczej rewizji, 
dotyczącej tak bliższych, jak i 
dalszych przewozów • 

Prace przygotowawcze pro­
wadzone są w ścisłym kontak­
cie z biurem ekonomicznem mi­
nistrów, z resortami gospodar­
cr:ymi i przy wyzyskaniu ma­
terjałów przedyskutowanych z 
państwową radct komunikacyj­
ną. 

Zainterpelowany w tej spra­
wie redaktor tego pisma oświad„ 
czyi, że jego prenumeratorzy po­
winni być szczęśliwi, że wogóle 
płacą, a co do gazety, to nie 
chce zblJł trudzić czytelników 
swego „poczytnego organu". · 

Na ·lalach eteru 
Słuchowiska tłumaczone 

w Polskiem Radjo 
Nowy układ repertuaru słu­

chowiskowego Polskiego Radja 
przewiduje nietylko nadawmie 
oryginalnych słuchowisk pisa­
rzy polskich, ale również zazna-
jamianie słuchaczy z dziełami 

Zl·mno w szkole pisarzy radjowych innych kra­
jów. Słuchowiskom tłumaczo-

z kół rodz.icielskich alarmują nym z obcych języków poświę-
Redakcję naszego pisma, że eony jest w Polakiem Radjo 
mimo chłodnej pory, w klasach każdy czwarty czwartek mie­
niższych państwowego Semi- siąca. 
narjum Zeńskiego w Piotrko- Słuchowiska te nadawane są 
wie sale są nieopalone i mło- w drodze wymiany tekstów mię­
dzież dotkliwie marznie. Ro- dzy Polskiem Radjo a poszcze­
dzice wyrażają zdziwienie dla- gólnemi radjofonjami. Ostatnio 
uego dyrekcja szkoły robi cały .szere~ ·radjofonij, a mię: 
oszszędności kosztem zdrowia dzy !nnem1 c~e~hos!owacka 1 
młodzieży szkolnej i równo- rUJ.nunska, ~wrociła .się do Pol· 
cześnie zapytują czy gabinet skie~o ~adJa z prosbą o na~e­
dyrekcji również jest nięopala- 1 ~łame im teksto~ słu~how1sk, 
ny czy tylko ta rzekoma osz- opracow:mych ~la rad1.a przez 
czędność dotyczy ogrzewania tak wybitnyc~ p1sa~z~r,_1a~ Nał· 
sal uczącej się młodzieży. kowska, ~z~ma~ski 1 .mm, 

Szczegolme zywą 1est wy-

( . , d miana słuchowisk między Pol­ZJ WIO Zł O Abisynji s~iem Radjo a. radjofonją nie-
• • • miecką, zorgamzowana w ra-

Włoska gotówka w złodziej- mach. ukł~du o wyr_nianie au-
skiej kieszeni dycy1 .rad1owych ~1ędzy obu 

W d · 7 b ł k kra1am1. W ostatmch czasach 
. mu .. m. zoat~ .!l ra- Polskie Radjo nadało trzy slu­

dzio~y w ~oc1ą~u na. lm11 Ko- chowiska tłumaczone z języka 
luszk1. - .P1otrk~w Jozef. Op~- niemieckiego, a mianO:wicie: 
towsk1, mieszkam~c l:.od.z1, kto: Lunzera i w olffa _ „Sekretar­
remu zabrano z ~i~szem sp~~m ka niewidomego", Grzegorza 
portfe~ z zawartosc1ą ~OOO hrow Wolffa _ „Czy mister Brown 
włoskich. Dochodzeme w toku. jest winien?", oraz Rud9lfa 

Oj te bruki! 
Nie dalej jak onegdaj repa­

rowano jezdnit; na ulicy Focha 
i w poł>liżu Hal Targowych w 
Piotrkowie, a już w tern samem 
miejscu po jednym dniu napra· 
wy okazały sit; znów wyboje. 
Nic więc dziwnego, :i:e okolicz­
ność tę różnie ludzie komentu­
ją. Te bowiem wieczne dziury 
w brukach, dziury w kasie ma­
gistrackiej i jeszcze gdzieś ... 
nie nastrajają . zbyt optymisty­
cznie. 

Sterna - „Kapitan statku Si· 
weking". Ponadto Polskie Rad­
jo przygotowuje do . nadania 
czwarte słuchowisko p. t. „ Tu 
brygada", w opracowaniu Er­
nesta Johannsena. 

Ze słuchowisk ana-ielskich 
usłyszą radjosłuchacze polscy 
ciekawe słuchowisko oryginał• 
ne dyrektora dramatu radjofonji 
angielskiej, p. Val Giełruda, z 
pochodzenia Polaka; który na­
pisał dla radja specjalne słu­
chowisko p. t. „Czerwone na­
szywki". Słuchowisko to miało 
bardzo duży sukces zarówno 
w Anglji, gdzie nadawano je 
przez radjo cztery razy, jak i 

RadjO w pi5t~~ w radjofonji w Australji, w Ho­
landji, Szwecji, Niemczech i 
Belgji. 

Dzi~ki więc słuchowiskom, 
nadawanym przet radjo w ka· 
żdy czwartek miesiąca, słucha· 
cze będą mogli zaznajomić się 
z oryginalną twórczością za­
granicznych pisarzy, coraz częś­
ciej już przeznaczających swoje 
utwory specjalnie dla radja. 

6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzien­
nik południowy. 1?.15 Audycja Hkolna. 
12.40 Orlde1tra 5tani1tawa Fess:i:ko. 
13.25 Chwilka dla kobiet. 13.50 Z ryn­
ku pracy. 15.30 Muzyka lekka. 16.00 
Po.radanka dla chorych • 16.15 Orkie­
stra Seredyńakiero ze Lwowa 16.45 
„L!1topad na niebie i ziemi" - por. 
dla dzleci.17.00 „Obserwatorj11m wy.10-
korórskie na uczycie Rodpiewanym". 
17.15 Wierne Wawnyac1 Czereśniew-
1kiego. 17.20 Koncert 1olistów. 17.50 
PoHdnik aportowy. 18.00 Koncert 1ta-
rej muzyki. 18.45 Muzyka. 19.00Skrzy- Ogł2sz21·c1·e s1·ę 
nka rolnicza. 19.35 Wiadomości 1por- U U 
towe. 1'.50 Biuro studjów rozmawia ze 
1łuchaczami P.R. 20.{)0 aktualny mono- czytajcie i rozpowszechniaj• 
lo,r. 20.10 „La kerva padrona" - o- • ył • 
pera komiczna. 21.35 Dziennik wiecz. Cle pocz ne pismo I 

21.50 Utwory Karola Szymanow1kiero. „DZIENNIK PIOTRKOWSK~" 
22.20 Muzyka taneczna. 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego 'wynosi złotych 2.50 
;i: dostawą zł 3, kw·artalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. .Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


